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iwraz z bezpłatnym dodatkiem) 


W Warszawie: miesięcznie kop. 70, kwartalnie rs. 2, ro- | Administracya otwarta codziennie, 


cenie rs. 8 z odnoszeniem do domu. 


č przesyłką pocztową do wszystkich miejsc Królestwa, 
Cesarstwa i zagranicy: kwartalnie rs. 2 k., 50, rocznie | 


rs. 10. 


niedziel i świąt ważniejszych od godz. 10 do 5. 
Redaktor przyjmuje interesantów w czwartki, 
piatki i soboty od 1 do 3 po południu. 
| Rękopisy drobne nie zwracają się. | 


| Przedpłatę przyjmują: Administracya Prawdy oraz księgar= 


Die, Kioski i kantory pism peryodycznych. 


z wyjątkiem | Sprzedaż pojedynczych numerów po kop. 20 w War- 


szawie w Administracyi pisma i w kioskach. 


Ogłoszenia wszelkiej treści po kop. 6 za wiersz lub jego 


miejsce. 


Wici ŚĆ: Polityka: Krzyżacki amen. — Tydzień polityczny. — Mikołaj Zyblikiewicz. — Złoczyńca. (Szkic) p. Brollsa. — Życie społeczne: Opuszczeni p. R. — 
Badania naukowe: Renan w Collège de france I. p. J. Bekermana. — Literatura i sztuka: Dramat jakich wiele p. Cezarego Jellentę, — Z Zachodu 


XIII. p. Egrota. — Ze Wschodu p. Zenona Pietkiewicza. 


Eejleton: Liberum veto p. Posła Prawdy. — Na widnokręgu p. Drogomira. — Cudze 


głosy. — Kronika bieżąca. — Odpowiedzi redakcyi. — Ofiary. — Ogłoszenia. 


Dzieło Morgana Społeczeństwo pier- 
Wotne wyszło z druku i za zwrotem kwi- 
tów prenumeracyjnych odebranem być mo- 
Że w Administracyi naszego pisma. Na- 
byweom prowincyonalnym wysłane zosta- 
| ło pocztą. Cena obecna rs. 4. 


Uwaga. Stosownie do życzenia abonentów 
Prawdy, cenę dzieła Morgana dla 
nich pozostawiamy dawną, tj. rs. 8, 


z przesylką pocztową rs. 3 k. 50. 


POLITYKA. 


KRZYŻACKI AMEN. 


_ west to już ostatnie ogniwo w łańcuchu 
“rodków, wymierzonych przeciwko narodo- 
Wosci polskiej“ — rzekł minister Puttka- 
Mer przy obradach nad nowym podzialem 
Awiatów prusko-poznańskich. Odważymy 
SIĘ na śmiałą hipoteze: gdy to rzekł, ode- 
mgl, jak po spelnieniu szeregu czynów, 
„0te mu wielkiej rozkoszy nie sprawiły 
„do których objawił nieco sztuczną ochotę. 
Uecy jesteśmy od naiwności posądzenia 

| > sj innej figury w teatrze maryonetek 
d Bmarka o jakąś czulostkowość, zwłaszcza 
la polaków, nie sądzimy jednak, ażeby 
0 przez dyrektora role obdzieri - 
ky śywcem ze skóry niewinnego spoleczeń- 
, Aprzypadaly im szczególnie do smaku. 
są wiara w mądrość i ślepe posłuszeń- 
sm k władzy ks. Bismarka wytwarzają 
şeh maryonetkach coś podobnego do 
Drzezonań i zapału, ale znać w ich gorliwo- 


ADC 
> „Jsiłek, przymus, kłamstwo. Nawet 
XL orszaku, uprawiającego gwałt, śród 


ons p ; - , 
As trwatystów, t. z. „jankrów,* odzywala 


się cicho lub głośno odraza do tych tortur 
i tępien politycznych. W yobrazieiel tej cze- 
redy, minister Puttkamer, przyjmował każ- 
de wyzwanie z law polskich, bo namiętność 
walki pozwalała mu stłumić skrupuły i do- 
dawala odwagi, jak oficerowi w bitwie, któ- 
ry wolalby jej nie toczyć, ale usłyszawszy 
strzały z przeciwnej strony, uczuwa w sobie 
zaw ziętość. 


Posłom polskim w obu Izbach pruskich 
przyznać trzeba zaszczyt mężnego dotrwa- 
nia na polu walki. Chociaż pamiętali o sło- 
wach Windhorsta i sprawdzili słuszność je- 
go zapowiedzi, że gdyby anieli zstąpili 
z nieba, nie zmienią uchwały parlamentu— 
nie zamilkli i nie ustąpili ze zburzonych 
szańców. Obrona ich niekiedy zadawała 
zwycięzkim barbarzyńheom dotkliwe ciosy. 
Może najboleśniejsze, bo orężem z nauko- 
wego arsenału niemieckiego rąbane, spadły 
z rąk znakomitego historyka K. Jarochow= 
skiego. Z dzieł badaczów germańskich przy- 
toczył on szereg dowodów, odpierających 
zarzuty, czynione rządom polskim w Pru- 
siech. Roku 1754 Gdańsk — miasto czysto 
niemieckie — takie wystawia świadectwo 
owym. rządom w lat 300: 


„Otóż tedy widzą swą wolność, swe pra- 
wa, swobody, mury, domy, dobra, wszyst- 
ko swoje, religię, bezpieczeństwo, spokój, 
życie i życie swych bliźnich, swych małżon- 
ków, swo dzieci, powodzenie szlachty kra- 
jowej, kwitnący stan miast i nawet całe 
Prusy przez nieprzebraną dobroć Najwyż- 
szego, przez opiekę najjaśniejszych królów 
polskich i przez niczmordowaną pilność ich 
przodków, na teraz nieuszkodzone, zatrzy- 
mane i przywrócone. Niczego ze wszystkich 
tych rzeczy nie posiadaliby spokojnie, gdy- 
by jeszcze nad naszemi głowami przewo- 
dzili owi pyszni panowie, których uciążli- 
we w najwyższym stopniu jarzmo musieli 
znosić tak dlugo nasi przodkowie, a którzy 
*eabunkiem, dogryzaniem, krzywdzeniem, 
dręczeniem i morderstwem starali się jak- 
najusilniej o to, aby tę naszą prowincyę 
wyssać, wyniszczyć i zupełnie zrujnować, 
u byliby też ją ostatecznie zrvujnowali, gdy- 


by Bóg naszego nieszczęścia nie był widzial. 
miłosiernemi oczami, gdyby wielkie męztwo 
przodków naszych nie było potrzaskało na 
kawalki tego niebezpiecznego krzyża, gdy- 
by od trzechset lat właśnie tyrania rycerzy 
niemieckich nie była zupełnie wygnana 
i gdyby o wiele łagodniejsze panowanie 
najłaskawszych królów polskich nie było 
poczęło nad nami świecić, A tym dniem, 
w którym ojczyzna nasza ochlonęła znów 
ze swego niegdyś strachu i niejako z piekieł 
powstała do daleko lepszego żywota, jest 
właśnie dzisiejszy. * 

W Izbie panów, która poświęciła „osta- 
tnie ogniwo łańcucha,* w sejmie ukutego, 
Kościelski stoczył jeszcze z ministram Putt- 
kamerem zacięty pojedynek, naturalnie 
ztakim samym skutkiem, z jakim — we- 
dług Windhorsta — walczyliby anieli. 


A więc consumatum ust! Postawiono krzyż, 
zawieszono na nim niewinny naród i wbito 
wszystkie potrzebne gwoździe. Posłuchaj- 
my, co o calej tej sprawie mówią ludzie, 
którzy są bezstronnymi jej świadkami: 


„Tak postępują—mówi Russkij Kurjer — 
nie wandale, według pojęcia niemieckiego, 
ale prawdziwi, najrzeczywistsi wandale, we- 
dług pojęć wszechlndzkich. Nie potrzeba 
szukać żadnego innego punktu zapatrywa- 
nia na tę sprawę, oprócz wszechludzkiego, 
aby uznać to za wandalizm. Za nie innego 
nie można poczytywać aktu, do którego 
zmierza projekt prawa, odrzucający na bok 
wszelkie uznanie pokrewieństwa narodowe- 
goipewną wspólność interesów. rosyjsko- 
polskich. Kiedy w systemie rządzenia kra- 
jem robią się wyjątki dla niektórych części 
ludności, i to wyjątki, mająco na eclu uni- 
cestwienie resztek samoistności narodowej 
i zastąpienie jej panowaniem nad tą ludno- 
ścią mocniejszego, a nienawistnego jej s4- 
siada, to dla podobnego postępowania ludz- 
kość nie zna innej nazwy. Jest to tylko je- 
szcze jeden czyn ciężkiej teutońskicej ręki, 
tak swobodnie gospodarującej w dzisiejszej 
Europie. Niewolno tamować żadnej samo- 
woli baronów w naszych prowincyach nad- 
baltyckich, ale można niszczyć resztki sa- 
morządu w prusko-polskich prowineyach. 
Za zabezpieczanie się od samowoli niemców 
w gub, nadbaltyckich ma nastąpić pogróż- 


ka odwetu, a na ucisk polaków w Prusiech 
żądają, aby Europa się zgodziła, Takie to 
są nasze czasy z ich siłą polityczną, wcielo- 
ną w jednej osobie i z bezsilnością ogarnia- 
jaącą wielu takich, którzy powinniby mieć 
siłę. Niewielka stosunkowo ludność polska 
w Prusiech, zmniejszająca się z każdym 
dniem wskutek stałych środków germani 
zacyjnych i nadzwyczajnego rugowania ty- 
sięcy ludzi, ma teraz tem więcej powodow 
trzymać się zacięcie swojej narodowej sa- 
moistności. Mocny wróg, szczerze nienawi - 
dzący cudzej narodowości i rzeczywiście zu- 
pełnie jej obcy, postanowił zadać jej nowy 
ciężki cios. Przez uporczywą obronę pokre- 
wnych interesów, przez energiczne przeciw- 
działanie niwelucyi niemieckiej, należy bro- 
nić się od następstw tego ciosu, które w koń- 
cu nie mogą doprowadzić do żadnego inne- 
go rezultatu, tylko do zupołnego unice- 
stwienia narodowości polskiej w Prusiech. 
Dla wandalizmu teutońskiego, wypływają- 
cego z jedynowladztwa niemieckiego w Eu- 
ropie, wybije kiedyś, dajmy na to, ostatnia 
godzina, u owo kiedyś może nie być tak bar- 
dzo oddalone, jak to sobie czasem wyobra- 
żają. Wówczas trzeba będzie położyć koniec 
wandalizmowi w ojczystych Prusiech i wy- 
rzec sią obrony samowoli niemieckiej w pro- 
wincyach nadbaltyckich. Chaos współcze- 
snych wypadków politycznych nie jest zno- 
wu tak wielkim, aby mógł trwać bardzo 
długo, aby chociaż jakikolwiek porządek, 
podyktowany przez doświadczenie polity- 
czne Europy, w nim nie zapanował. Począ- 
tek porządku będzie zarazem końcem nic- 
mieckiej samowoli i przemocy nad innemi 
narodowościami. * 

Bodajby! Tymczasem nietylko my, mała 
i bczwładna drobina w systemacice polity- 
cznym Europy, ale państwa potężne znoszą 
cierpliwie „samowolną gospodarkę teuioń- 
skiej ręki.“ Nad nami krzyżak już odmówił 
swój morderczy pacierz i wypowiedział 
amen, ale nie jest to amen modłów innych 
społeczeństw, które coruz głośniej blagają 
swych „ojców* o „zbawienie od złego,* od 
panowania niemców nad światem. Ta stra- 
szna, piekielna moc będzie złamaną, ale 
kiedy wybije tu pożądana przez wszystkich 
godzina, którą przepowiada Kuss. Kurrier? 


1) 


ZŁOCZYNCA. 
(SZKIC). 
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Na wzgórku stał dwór wiejski. Z zacho- 
dnicj strony w głębokim, ciemnym jarze 
zusiadły tłumnie drzewa i skrycie szeptały 
podania o minionych wiekach. 

Były to sławne caasy! Przodkowie dzi- 
sicjszych mieszkańców jaru władali całym 
obszarem — jak wielkie Podole— i dalej aż 
do morza. Liche zielska lizały im stopy, 
dziękując za błuhe promyki światła, okru- 
szynami spadające z wielmożnych stołów... 

Tak działo się przez długi szereg lat, aż 
zjawiła się ruchliwa, dwunoga istota — nę- 
dana, bo jej pnia nagiego nie okrywał ża- 
den listek, marna, bo nicumiejąca przymo- 
cować się korzeniami do rodzinnej ziemi, 
a jednak... wytępiłu całe pokolenia dum- 
nych i zasiedliłu ziemię przybyszami z da- 
lekich krajów, mizernemi, ździebłowatemi 
roślinami. Dziś potomkowie słynnych ro- 
dów muszą kryć się w niedostępnych dla 
pługa zakątkach. 
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TYDZIEŃ POLITYCZNY. 


Poczeiwy Schnaeble zniknął z widowni 
publicznej—i skończyły się dla prasy „pię- 
kne dni Aranjuezu.* Niejeden kirgiz wołał- 
by, jak bohater Zielińskiego, że go „nuda 
zabije,“ gdyby tego rodzaju wyznania wol- 
no bylo robić przed czytelnikami, laknący- 
mi ciągle: zachmurzonych widnokręgów, 
czarnych punktów, złowrogich komet — 
słowem, znaków blizkiej wojny. Polemika 
Nord. Allg. Ztng z gazetami austryackiemi 
zamknięta od chwili, gdy z Berlina oświad- 
czono, że „jej ostrze nie było zwrócone prze- 
ciwko Wiedniowi.* Przeciągają spór je- 
szcze dzienniki rosyjskie, których gasnące 
iskry zapału rozdmuchał list p. Tatiszcze- 
wa do Moskows. Wiedomosti. Byly dyploma- 
ta w długim wywodzie oświadcza, że istot- 
nie Rosya przed kongresem berlińskim dwu- 
krotnie porozumiewała się z Austryą, ale 
bezskutecznie. Tak czy owak, prasa rosyj- 
ska ze wszystkich tych odkryć, tłomaczcń 
i domysłów wyciąga słuszny poniekąd wnio- 
sek, źe „przyjaźń* niemiecka była syste- 
matycznem oszukiwaniem sąsiadki i prze- 
bicgłą obłudą. „Ta mistyfikacya ordynur- 
na — piszą Mosk. Wiedomosti — przykryta 
cechami polemiki, ma za cel skłonić lekko- 
myślność naszą ku polityce ks. Bismarka*— 
„ogłupić już i tak zbałamuconą opinię pu- 
bliczną w Rosyi.* Wszystkie pisma skła- 
daja przysięgę, że to się niemcom nie uda. 

Gen. Boulanger zamierzył uruchomić „na 
próbę* kilku korpusów armii. Jeżeli słyn- 
ne baraki, deski, owce, Schnaebele— jeżeli 
te wielkie wypadki posłużyły niemcom za 
powód do zrobienia wrzawy, to cóż dopiero 
mówić o tem uruchomieniu! Krieg im Sicht 
brzmi znowu w  szereguel straży nad Re- 
nem, au jeśli ks. Bismarkowi będzie potrze- 
ba, prócz zyskanych 100 kilkudziesięciu 
miiionów marek kredytu dodatkowcgo na 
cele wojskowe, z pewnością każe gadzinow- 
com znowu malować dyabła w postaci Bou- 
langera. Tymczasem Francya, znudzona już 
obecnym gubinctem, zamierza go wrzucić 
między graty i na lato sprawić sobie nowy. 

Goblet juź spakował swoje rzeczy, przc- 
widując, że będzie musiał ustąpić przed 
kwartałem. Jakoż wymówiono mu mic- 


szkanie. Kto po nim nastąpi — nie wiado- 
mo. Wiadomo tylko, że w składzie przyszłe- 
go ministeryum musi zostać gen. Boulanger. 

Anglia szamocze się ciągle ze skutkami 
swego surowego bilu przeciw irlandczykom, 


którego sprawa przybrała szczególny obrot. 
Times, niewątpliwe zasilany dowodami przez 
konserwatystów, ogłosił naprzód (w litogra- 
ficznej podobiznie) list Parnela, a potem 
wystąpił z szeregiem twierdzeń, piętnują- 
cych ligę irlandzką zarzutem. wspólnictwa 
z tajemniczemi morderstwami. P'arnel wy- 
parł się listu, jego bliżsi i dalsi przyjaciele 
zażądali surowych kur na Timesa zu obrazę 
członka parlamentu Dilona — ale Izba zgo- 
dziła się tylko na pociągnięcie dzienniku do 
zwykłej odpowiedzialności sądowej, której 
on wcale nie chce uniknąć, prawdopodobnie 
zaopatrzony w dowody kompromitujące 
parnelistów i gladstonistów. 

Belgię nawiedziły znowu groźne rozru- 
chy robotnicze. Zmowa z Hainaut rozsze- 
rzyła się na przyległe okręgi górnicze i ob- 
jęła całą niemal Belgię południową. Kilka 
tysięcy robotników ogłosiło bezrobocie. 
Wojsko, policya, wladze administracyjne 
ifabryczne zaledwie utrzymują względny 
porządek — buntu stłumić dotąd nie zdo- 
duły. 

Zdaje się, że awantury studentów nie- 
mieckich (głównie żydów) przeciw prof. 
Maasenowi dogasają. Przez kilka dni uni- 
wersytet musiał być częściowo zamknięty. 
Przykro to patrzeć na taką „Odę do mło- 
dości.* 

Prasa szeptału o zamiarze regentów buł- 
garskich ogłoszenia niepodległości zjedno- 
czonego narodu. Jeśli istotnie mieli taką 
myśl, ktoś im ją przed urzeczywistnieniem 
ryzykownem odrudził. 

Wogóle drobnych lub zadawnionych wa- 
śni w Europie nie brak, ale Leon XII, | 
który wszystkim nastręcza się jako rozjem- | 
cu, nie znajdując należytej gotowości przy- 
jęcia jego pośrednictwa, zaczął znowu my- 
sleć o sobie. Jego organy przestały określać 
„warunki“ zgody papicżu z królem wło- 
skim, ale Watykan nieprzestał myśleć o do- 
browolnem zniesieniu swego „dobrowolne- 
go“ więzienia. 


MIKOŁAJ ZYBLIKIEWICZ. 


Nie była to sama krewkość temperamentu, 
która odróżniała świeżo zgasłego luminarza Ga- | 
licyi od innych jej przewodników; na tę odmien- | 
ność złożyło się również szczepowe i społeczne | 
pochodzenie. Żybłikiewicz był rusinem i synem 
„kapotowego łyka“ w Starem Mieście pod Sam-| 
borem. Nie wniósł on do życia ani zwyrodnieśń | 


Ciżba tedy była nie lada. Tratowano się 
wzajemnie, wyrywano sobie łukomie każde 
światełko, każdą piędź gruntu... a ten, kto 
zdołał wznieść głowę po nad inne miernicj- 
sze istoty, otaczał je takim mrokiem, że 
więdły z trwogi i usychały. Rzecz dziwna: 
ryby w matni nie pożerają się wzajem, 
a drzewa i ludzie tem zawzięciej się ni- 
szezą, im szczelniejsza matnia. 

Śmielsze i przemyślniejsze z tłumu 
drzew wspięły się po nad krawędzie jaru 
iobsiadły jego brzegi... Z czasem zdobyły 
sohie tu prawo obywatelstwa, lecz w szczu- 
płych granicach kilkunastu kroków. Rzncać 
nasiona po za ten obręb, znaczyło marno- 
wać siły: młode pokolenia, obiecujące wiele 
na przyszłość, ginęły pod żelazem... pługa. 
Nad krawędzią osiadł i książe tego zakąt- 
ka — potężny dąb. Gałęzie rozpostarł du- 
mnie, jak za dobrych czasów, bo gdy jedne- 
mi zaglądał do jaru, drugie rzucały cień aż 
za granicę jego teraźniejszych posiadłości; 
wyniosłą głowę mocarza wieńczylła suta ko- 
rona, nad którą rodzina bociania klekotała 
wieczorne pacierze. 

Na dnie jaru cichy strumyk przedzierał 
się starannie przez gąszcze, nareszcie wyr- 
wał się na świat, otrząsnął z swego oblicza 
mroczne cienie, dobiegł pagórka, owinął 
półkolem jego podnóże i potoczył się po 
błoniach — het na poludnie — długą, szkli- 


stą wstęgą. Tu gromada zarośli przybliżyła | rem nie doprowadziły do niczego; więc 43] 


się do prawego brzegu strumienia i spoglą | 
dając ciekawie na jego ruchliwe życie, p04 
ruszała głowami, snać dziwiła się niestae | 
teczności sąsiada; błonia tak ponętne, za 
chodzące słonko tak hojnie sypie promykiyj 
one sume tak troskliwie ochraniują go 0 
natarczywości zachodniego wiatru— czego) 
więc szuka? czemu niespokojne myśli wciąż 
go nurtują? i 

Z dalekiej północy dążył szeroki gości 
niec, okolony potężnymi bukami. Między 
ich grona—-juk dzieweczki w procesyę stard 
ców — wplotły się brzozy białolice. Dotarł 
szy do pagórka, gościniec przekroczył most 
nad strumieniem, wspiął się po pochyłość| 
i zatoczył po obszernym dziedzińcu; lecó| 
widząc, że przejścia zutaumowane ogrodze”| 
niem i budowlami, rozczepiwszy się 2% 
dróżki i ścieżyny, zwijał się między zabu 
dowaniumi, wdzierał do ogrodu, u jednój 
z odnóg wymknął się aż za zagrodę, spuj 
scil z pagórku, wbiegł nu krawędź jaruj 
pędził krótko wązkim pasem, oddzielają”) 
cym drzewa od zbóż, dotar] do dębu istrwó* 
żony jego postawą, nagle wpadł między zbó% 
ża i pomknął gdzieś w poludniowo-wsch0 
dnią stronę. 

Jednak tą awanturniczą wycieczką so% 
nic zadowolił się, bo stojąc nad łożyskie | 
rzeczki przed wzgórzem, namyślal się co e] 
zrobić... Poszukiwania na dworze i za dw] 


| 
| 
j 


d 


fizycznych i moralnych arystokracyi, ani bez- 
płodnych upodobań szlacheckich, całego pa- 
| raliżującego wolę i wykrzywiającego zdolności 
l 
i 
| 


, 


dziedzictwa ludzi, którym los wyznacza w Gali- 
cyi stanowiska przodowe; lecz wniósł krew 
zdrową, umysł energiczny, wzrok bystry i dale- 
ki, ambicye na koniec długiej i ciężkiej drogi 
rzucone. Fortuna nie wsypała mn z rogu obfi- 
tości do kolebki przywilejów, tylko ukazała 

w dali zawieszone wieńce wawrzynowe. Docierał 

do nich wytrwale. 
| Ukończywszy gimnazyum, zarabia przez czas 

jakiś na chleb nauczycielstwem prywatnem. Na- 
stępnie przechodzi wydział prawny i zajmuje się 
adwokaturą. Z pomocą łaski pańskiej. otwiera- 
Jącej i zamykającej drogi działania publicznego, 
zdobywa mandat poselski, Zostaje burmistrzem 
Krakowa, wreszcie marszałkiem sejmu galicyj- 
skiego. którego laskę wskutek niewyjaśnionych 
przyczyn dobrowolnie złożył, Mówiono, że 
uczynił to dla zdrowia, o czem wątpimy, bo 
chociaż tacy ludzie, jak Zyblikiewicz, również 
chorują, dła zdrowia steru nawy krajowej nie 
opuszczają. 

Za rządów Hochenwartha i Auersperga Zy- 
blikiewiez był dwukrotnie kandydatem do teki 
ministra dla Gałicyi. Zdystansowali go inni prze- 
wagą bardzo zrozumiałą. Bo chociaż cieszył się 

< on względami sanhedrynu stańczykowskiego, za- 
wsze brakło mu czegoś zarówno w pochodze- 
niu i w charakterze, co przeszkadzało do od- 
grywania ról pierwszorzędnych. Mieszczanin 
bez herbu, wyznawca kościoła grecko-uniekiego, 
a przytem szorstki, nieopiłowany, czy mógł być 
Wyobrazicielem galicyjskiej prawomyślneści? 

Na stanowisku burmistrza, zarówno jak na 
Stanowisku marszałka sejmowego, zasłużył się 
krajowi rzetelnie rozumem i energią. Dzięki 
kalistości gruntu działania, czyny te nie mogły 
rozrastać się do rozmiarów wielkich i musiały 
stanowić szereg drobnych. Gdzieindziej miałby 
głośne i lśniące tytuły sławy; w Galicyi skazany 
był na tryumfy nieokazałe, miejscowemi potrze- 
dami ograniczone. Wyrzucano mu rubaszność 
1samowolę, Dużo wart człowiek, którego naj- 
ważniejszą wadą jest tylko chropowate obejście; 
sto zaś zna warunki i czynniki życia galicyj- 
skiego, ten wie, że tam bez pewnego samozwań- 
stwa, bez pewnej dyktatury bez równoważenia 
zbiorowej niezaradności wolą jednostkową — 
| tiewiele dokonać można. Zyblikiewicz często 
| . . 
| Stosował regułę Wielopolskiego: nie z wami, ale 
dla was, 

Smierć jego jest ciężką dla Galicyi stratą. 
Był to nieraz wicher, ale dostarczający jedynej 
Siły ruchu leniwym kołom maszyny. O ile czło- 
Wiek rzutkiej myśli i sprężystej energii, czynią- 
| ty innym dobrze nawet pomimo ich woli, zasłu- 


| toczył} przed mostem półkole i popędził na 
y Bołudnio-zachód, okalające szeroką taśmą 
l lm, lecz zaledwie zrobiły parę staj, musia- 
í 4 się zatrzymać przed groźnym szykiem 
| ślonów, dążących z przeciwnej strony. 
Po za tem cala przestrzeń między błonia- 
b jarem i gościńncem zalana byla morzem 
Alujących kłosów. Promyki słońca lubo- 
Vały się w ich młodziutkich, jeszcze zielo- 
Mawych główkach i dając światlo rady, za- 
Aęcały do dojrzałych czynów. 
| (Wata 
p Słońce pochyliło się ku ziemi, wpadło do 
ilujących klosów i utonęło. 
4 jarem rozległ się dźwięk rogu— stada 
nżały się ku zagrodzie. 
w jarze zadźwięczały trele slowika. 


| 


s chlopak; włosy czarne, skołtuniono jak 
| Ba torfowiska, okrywały mu glowę: brwi 
[esy gęstsze, niż zarośla nad strumykiem, 


stary niedźwiedź i ponuro zwiesił 
ę: s 


„= I ptaszki spiewają, i bydło ryczy, i ko- 
rżą: wszystkim wesoło, a człowiekowi 
bieda, tak bieda. 

Rzekł machnął ręką i powlókł się przez 
"edziniec do izby czeladnej. 


Na dziedzińcu przed stujnią stał barczy=, 


243 


guje na wdzięczność, o tyle ona należy się Zy- 
blikiewiczowi. Ta mocna natura nie zdarła się 
w pracy, dopiero złamała ją choroba, której 
61 rok życia już odprzeć nie zdołał, 

Pogrzeb Zyblikiewicza odbył się w Krakowie 
kosztem publicznym. 


ŻYCIE SPOŁECZNE. 


OPUSZCZIENI. 


Co znaczą wciąż zwiększające się szeregi 
byłych oficyalistów wiejskich, którzy po- 
zbawieni miejsca, przybywają głównie do 
Warszawy, pomnażającć i tak już liczny tu- 
tejszy proletaryat? Co robić z ludźmi, będą- 
cymi przeważnie w sile wieku i energii, 
których los wpędza na zupelnie nieodpo- 
wiedni i nietroszczący się o nich bruk wiel- 
kiego miasta? 

Faktem jest, że ilość urzędników gospo- 
darczych „bez chleba“ zwiększa się obe- 
cenie w sposób przerażający, a społeczeń- 
stwu, które już tyle nędzy wspierać musi, 
nowy przybywa ciężar. 

Zanim pomyslimy o środkach ratunku, 
poznać należy przyczyny, powodujące ogra- 
niczanie źródel pracy w tej dziedzinie, 

Są one dwojakiej natury: pierwsze wy- 
pływają z przesilenia ckonomicznego; dru- 
gie — z braku instytucyj, któreby w jaki 
bądź sposób zabezpieczały byt pracowni- 
ków warsztatu rolnego. 

Jgunięcie pierwszych nie leży na teraz 
w mocy ani jednostkowej, ani zbiorowej, bo 
zawierucha ckonomiczna, szalejąca nad ca- 
łym światem, ustanie wtedy dopiero, gdy 
ludzkość obalić zdoła druzgoczące wpływy 
kapitalizmu i uwolni się z pod jarzma oso- 
bników, które, zagarnąwszy w swe ręce naj- 
potężniejszy czynnik ekonomiczny, kapi- 
tal, życiem społeczeństw rządzą w imię 
własnych tylko interesów. Obecnie, jako 
następstwo monopolu złota, słabsi lub zu- 
pełnie bezsilni uginać się muszą pod potę- 
gg, przewodniczącą sprawom świata. 

Te gromady rodzin bez jutra, opuszcza- 
jące wieś, która im do tej pory matką-kar- 
micielką była, albo należą do pracowników 
gospodarczych, wyłącznie rolnictwu odda- 
nych, lub też pochodzą z niemniej licznego 
zastępu oficyalistów fabryk cukru. Chlebo- 
dawcy pierwszych zmuszeni wprowadzać 


Gdy wszedł, w piecznrze pląsały wesole 
płomyki, folwarczna dziewka zwijała się 


Tozległe blonia. Buki i brzozy pobiegły za | u kotła, w którym kipiała strawa; karbo- 


wy, siedząc na ławie, stękał i wyrzekał na 
katorżne życie. 

— Ot tak — prawił jednotonnym glo- 
sem — od rana do wieczora haruj, a zde- 
chniesz i pies po tobie nie zawyje. Taka już 
chłopska dola... 

Wasil osunął się na luwę przed piecem 
i zapatrzył się w ogień; karbowy ciągnął 
dalej: 

— Czego ty, durniu, chodzisz jak pod zic- 
mią? Plun i dosyć... Z Marylką piwa nie 
zwarzysz... Nic'para tobie... Ona nie bardzo 
chce i gadać z nami... Jeszcze onegdaj tło- 
maczyłem jej: co tobie panowie? A ona jak 
nie wytrzeszczy oczu: wielka osoba twój 
Wasill.. z jakiej to niedoli miałabym wy- 
chodzić za hołysza? Na mnie nie tacy po- 
patrują; zechcę, wyjdę za syna sołtysa — 
przynajmniej gospodarz. 

Karbowy splunął i dodał: at, gdzie to- 
bie!,.. 

Zamilkł; po chwili znowu mruczał: 

— Widzisz bo Wasilu, poczciwy czło- 
wiek musi harować, a zbóje panują... Ot, 
choćby i soltys — sum pamiętum, był 
takim, jak my, chudo-pachołkiem; a skąd 
te bogactwa? Różnie gadają... ale co pra- 
wią, że mu latawiec nosi pieniądze— to wy 


znaczne oszczędności do swych budżetów 
i bezpośrednio zajmować się pracą, którą do 
tej pory zastępcom powierzali, nie mogą być 
bezwzględnie o złą wolę pomawiani, bo ra- 
tując byt własny, uciekać się muszą do 
środków ostatecznych; względnie jednak 
ciąży na nich wina niemała, bo z dawien 
dawna z nagannem lekceważeniem. spoglą- 
dali na byt 1 przyszłość najbliższych swych 
towarzyszów i pomocników. Co zaś do 
akeyonaryuszów i właścicieli fabryk cukru, 
ci wierni zasadom, jakie cechują plutokra- 
cyę, ani pomyślą o losie ludzi, którzy przez 
wiele lat pracowali dla nich i trudem wła- 
snym podnosili olbrzymie dywidendy ban- 
kierom. Panowie cukrownicy z rzadką zrę- 
cznością potrafili odsunąć od siebie następ- 
stwa przesilenia wywołanego gorączkową 
i nieproporcyonalną produkcyą towaru. 
Podnióstszy niesłychany lament, potrafili 
zaniepokoić państwo o całość jego budżetu, 
a wyzyskawszy do ostateczności pomoc 
władzy, połknęli kilka drobniejszych ryb, 
które się wśród nich plątały, i ostatecznie 
znaną „konwencyą* utrzymali równowagę 
w przedsiębiorstwie zapewniwszy sobie po- 
wrót dawnych, złotych czasów. Ale w tej 
kampanii, zwycięztwem możnowładztwa za- 
kończonej, znalazły się ofiary; z jednej stro- 
ny plantatorowie poddać się musieli zna- 
cznemu zniżeniu cen za buraki, z dru- 
giej — setki oficyalistów fabrycznych po- 
szły na grzyby; bo akcyonaryusze „dla 
oszczędności" uznali za stosowne połowę 
ich oddalić, a na druga rozłożyli cały ciężar 
pracy. 

Tak więc rolnictwo i ściśle z nim złączo- 
ne cukrownictwo, powodowane rzeczywistą 
lub upozorowaną oszczędnością, dostarczyły 
nowej rzeszy biedaków ubogiemu krajowi. 


Odwoływanie się do altruistycznych uczuć 
chlebodawców nie wiele by zdzialało. Sob- 
kowstwo i obojętność zbyt w pewnych sfe- 
rach zapanowały, żeby można opierać na- 
dzicję ulżenia nędzy na poczuciu obywatel- 
skich obowiązków wśród ludzi, którzy po 
ma granice własnego interesu, wzrokiem 
nie sięgają. 

Lecz przypuściwszy nawet, że obecne 
ofiary przesilenia, czy obojętności, skazane 
są na zagładę, winniśmy przyszłości społe- 
czeństwa oszczędzić troski podobnej, jak 
obecna i spiesznie pomyśleć o środkach, za- 
bezpieczających byt i starość licznej klasie 
oficyalistów przemysłu rolnego. 

Jedyną tu drogą będzie zakładanie dla 
nich kas. 


mysł. Będąc jeszcze parobczakiem, woził 
raz do miasta żyda-kupca, a gdy powrócił, 
i pieniądze się zjawiły. Od tego czasu po- 
szedł w górę. lmdzie szeptali, że żydek 
w grzęzawicach leży — wiesz, w tym prze- 
klętym jeziorze — pogadali, pogadali i prze- 
stali, a soltys panuje... 

Karbowy zamilkł, wydobył z zanadrza 
lulkę, podszedł do pieczury, zakurzył i py- 
kając, cedzil słowa przez zęby. 

-— Już kiedy kto dureń, to dureń... Po co 
tobie było chodzić do pani? Gadaj co chcesz, 
a pokojowa bliższa pani, niż my. Prawdę 
mówiąc, ja podejrzywam, że pani nawet 
rada mieć przy sobie Marylkę — nie na- 
próżno ją tak ubiera, jakby panienkę. Dzie- 
wczyna gładka; jeśli wpadnie paniczowi 
w oko, to gdy ten powróci do domu, może 
na dłużej zostanie. Bo sam pomiarkuj: czyż 
to matce przyjemnie jedynego syna prawie 
nigdy nie widzieć... Przyjedzie na chwilę 
iznowu smyk za granicę... a ileż to pie- 
niędzy wywozi! Zaprzeszłego roku, gdy wy- 
jeżdżał, taką moc miał dukatów, że aż strach 
było patrzyć. Żeby to biednemu ezłowieko- 
wi tyle, całe życie byłby panem, a dla nie- 
go — co?.. Jak psu mucha: połknie i ani 
znaku... 

Lulka zgasła. Karbowy zwrócił się do 
pieczury. 

Dziewku, korzystając z przerwy, nieśmin- 
lo wtrąciła: 


Kto instytucye takie do życia ma powo- 
lać, a raczej na kim ciąży obowiązek inicya- 
tywy w tym kierunku? 

Zdawałoby się, że bezpośrednio intereso- 
wani powinni dać początek. O ile kasy ta- 
kio mają być oddane na usługi pracowni- 
ków fabryk cukrowniczych, inicyatywa 
wyjść musi od nich. Do tej pory nie pomy- 
śleli oni o niczem podobnem, a, o ile nam 
wiadomo, jedyny projekt, jaki wyszedł 
przed laty ze strony pewnego administrato- 
ra cukrowni na Podolu, spotkał się z najzu- 
połniejszą obojętnością i nie poparty wcale 
pomnożył tylko szereg zacnych u nicurze- 
czywistnionych pragnień. Być może, że do- 
świadczenie, które tak twardą naukę dało 
pozbawionym miejsca, będzie pobudką dla 
szczęśliwie z rozbicia ocaloncj reszty. 

Ale jeśli taka samopomoc możliwą jost 
w sferze ludzi inteligentnicjszych, jakimi 
boz wątpienia są pracownicy przemysłu cu- 
krowniczego, to na chwilę nawet marzyć 
nie można, żeby podobna przezorność obja- 
wiła się wśród oficyalistów folwarcznych, 
umysłowo na bardzo nizkim poziomie sto- 
jących izbyt przytłoczonych pracą fizyczną. 
Tu sprawę począć powinni chleboduwcy, to 
jest — posiadacze większej własności. 

Nie odwolujemy się do ich uczuć oby- 
watelskich lub filantropijnych, bo, niestety, 
kto trzeźwo patrzy na położenie, wiedzieć 
musi, że w sferze tak zamrożonych uczuć 
takie hasła przebrzmiowają boz odgłosu. To 
też nie przypuszczamy naiwnie, ażcby naj- 
serdeczniejsze odezwy zdołały tu eo zrobić, 
ale „na zimno“ i realnie można przekonać 
chlebodawców wiejskich, że własny ich in- 
tores nakazuje zorganizować w ten sposób 
uposażenie i przyszłość oficyalistów, żeby ci 
z większym spokojem oceniając byt wlasny 
i zapewniwszy sobie kęs chleba na starość, 
% tem większą gorliwością i uczciwością. 
spełniali powierzono im obowiązki. 

Wszelkie nadużycia i opieszałość w służ- 
bie, na jakie narzekają właściciele ziemscy, 
wypływają głównie z braku dostatecznego 
ubezpieczenia przyszłości pracownikom go- 
spodarczym. Rzadkie tylko osobniki dopu- 
szczują się nadużyć z powodu złych sklon- 
ności, przeważająca zaś większość, jeśli po- 
pełnia czyny nicprawne i nieuczciwe, czyni 
to w ostateczności i powodowana tą rozpa- 
czliwą myślą, że w razie kalectwa, starości 
lub śmierci, pozostała rodzina pogrążoną 
zostanie w najcięższej nędzy. O ile nawet 
takic pobudki warte są potępienia, o tyle 
nie już obowiązkiem, lecz interesem chlebo- 
dawcy jest osłonięcie się przeciwko możli- 
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wym wykroczeniom i zapewnienie sobie 
w pomocniku chętnego, uczciwego i ze swo- 
bodną myślą w przyszłość putrzącego pra- 
cownika. 

Dzisiejsi oficyaliści wiejscy — to ludzie, 
z najwyższą niechęcią wykonywający pracę 
zawodową, to woły robocze, których tylko 
obawa o byt codzienny do jarzma zaciąga, 
to istoty zaniepokojone o jutro, nieprzywią- 
zane ani do roli, ani do jej właściciela, bo 
dla każdego z nich ostatecznym kresem 
kilkudziesięcioletniego czasem trudu jest — 
nędza. 

Jukże się zaś położenie zmienia, gdy ofi- 
cyalista ma pewność, że w razie kalectwa 
lub choroby dłuższej, ani on, ani rodzina je- 
go biedy nie zazna; z jaką przyjemnością 
pomyśli, że po latach pracy, odkładając 
drobne kwoty na oszczędności i opłucając 
skladkę emerytalną, stworzy sobie byt spo- 
kojny i będący zasłużoną nagrodą uczciwie 
spędzonego żywota! Ci sami ludzie, któ- 
rych dziś pomawiamy o próżniactwo, nic- 
chęć i złą wolę, mające instytucyę, asekuru- 
jącą ich przed wypadkami losowymi i nic- 
mocą w wieku późnym, staną się gorliwy- 
mi pracownikami. 

Czy zatem nie jest interesem poslugiwa- 
nie się pomocnikami, którym mienie swojo 
z bezpieczeństwem powierzyć można? 

A tuk malo ku temu potrzeba! Wszak 
składki do kas przezorności i emerytalnych 
wnosić będą sami ich uczestnicy, a praco- 
dawcy powinni im tylko ułatwić powstanie 
instytucyi, tyle dla nich pożądanej i konie- 
cznej. Czy właściciele ziemscy zdobędą się 
na taką choćby odrobinę dobrej woli, która- 
by świadczyła o ich dojrzałości umysłowej 
i poważnem pojmowaniem stanowiska? *). 

Początki w tym kierunku, a raczej wzór 
doskonały, dała nam Galicya, którą ztakiem 
lekceważeniem, w wielu razach zasłażonem, 
traktujemy. Tamtejsza instytucya oficyuli- 

*) Przed laty kilku piszący te słowa w pewnej okoli- 
cy na zebraniu ś.p konferencyi rolniczych, postawił 
wniosek tyczący się zabezpieczenia losu oficyalistów. 
Odpowiedziano mu, że rolnicy, zanim innymi opieko- 
wać się zaczną, wprzód o sobie pomyśleć muszą... 
Była to odpowłtedź wysoce charakterystyczna! Opo- 
nenci zapomnieli, że byt ich ściśle związany jest 
z bytem urzędników gospodarczych, którzy, o ile są 
dzielniejszymi pracownikami, o tyle skuteczniej współ- 
działają w podniesieniu zamożności rolnika. Być mo- 
że jednak, że od tej pory przekonania się nieco zmie- 
niły i właściciele rozumieją już, jaka łączność pano- 
wać powinba między współczynnikami pracy. 


stów prywatnych, w pełnym rozwoju będą- 
ca, olbrzymie już wyświadcza usługi. U nas, 
Towarzystwo popierania przemysłu i han- 
dlu, przedewszystkiem zaś jego sekcya rol- 
na, mają wszelką możność i latwość opraco- 
wania i zorganizowania kas: przezorności 
(lub zaliczkowo-wkładowej) i emerytalnej 
dla oficyalistów prywatnych. Wprawdzie te 
nasze sekcye rolne opłakaną przechodzą 
kolej, bo łódzka po kilkumiesięcznem istnie- 
niu rozwiązału się dla braku uczestników 
i spraw (!!!), a warszawska potrzebuje piżma 
na wzmocnienie; lecz może nabierze sił 
a wtedy i bieg swych dziułań przyspieszy. 
Zanim to jednak nastąpi, należałoby zrobić 
wyjątek dlu sprawy, którą tu podnosimy 
i odrzuciwszy na chwilę wnioski protekcyj - 
ne (jedyny cheval de bataille tutejszego To- 
warzystwa) przystąpić do założenia insty- 
tucyi najpilniejszej i najpożyteczniejszej! 


BADANIA NAUKOWE. 


RENAN W COLLEGE DE FRANCE. 


I. 
Paryż, 12 maja. 

Paweł Bourget, rozbierając znamienne 
dążenia wieku w dziełach nielicznych, lecz 
typowych myślicieli, nie mógł pominąć Re- 
nana. W Essais de psychologie contemporaine 
zajmuje on miejsce jako przedstawiciel „dy- 
letantyzmu.* W samej rzeczy, żaden wiek 
nie znal tylu dyletantów, co obecny; spoty- 
kamy ich wszędzie, w najrozmaitszych dzic- 
dzinach, zarówno w nauce, jak sztuce — 
często w jednej i drugiej jednocześnie. 
W rozwoju tego złożonego zjawiska ducho- 
wego nicpoślednią rolę odegrała specyalizu- 
cya nauk i zajęć, gubiąca się często w dro- 
biazgowości. Dla człowieku nowożytnego 
stało się nicpodobieństwem objąć cały ob- 
szar wiedzy ludzkiej, musi on się zadowolić 
gruntownem zbadaniem małej jej cząstcez- 
ki. Zdarzają się jednak umysły bardziej 
syntetyczne — rodzaj Faustów nowoży- 
tnych — którym to nie wystarcza; myśl ich, 
znużona i zniechęcona obracaniem się w je- 
dnej i tej samej kategoryi pojęć, wybiegu 
aż nadto chętnie po za ciasne granice spe- 
cyalności i szuka w przeróżnych kierunkach 
nowych wrażeń, któreby zaspokoiły jej 


— Już co prawda, to prawda, że i nie ła- 
twoby teraz Marylce przywykać do haro- 
wania... Czy to ona głodu, czy chłodu na- 
ciorpiała się? Nie wielka z niej pociocha. 

— At, gadać — łaskawie zgodził się sta- 
ruszck — ale kiedy to uparty jak kozioł — 
zawsze tak... jak weźmie do głowy, choć 
zwbijł.. 

W tej chwili rozległ się na dworze głos 
pocztowego dzwonka. 

— Pamicz przyjechał! — zawołała dziew- 
kai wybiegła z izby. Za nią posunął się 
karbowy. Wasil został sam: siedział na ła- 
wio nioruchomie, tylko od czasu do czasu 
ręce mu drgały, myślułbyś prądy elektry- 
czne przebiegają, po ciele. Niewyraźne my- 
śli szeptały mu: 

— Szczęśliwy sołtys! Nawet i pracuje nie- 
wiele, a jak się mu sąsiedzi kłaniają, jak pa- 
ni z nim uczciwie gada... Żeby to człowie- 
kowi pieniądze, inaczej by i Marylka spic- 
wała... Cotam karbowy gada, sołtys niogłupi. 

To znowu pomyślał: 

— Wiele to pieniędzy panicz traci za gra- 
nieąt... Żeby to biednemu — całe życie byl- 
by panem; a jemu co!.. I pieniądze połknie... 
1 Marylkę połknie... 

Gmiewnie splunął, powstał i wyszedł 
z izby. Posępne myśli wlokły się za nim, 
jak cienie i niedawały mu spokoju cały 
wieczór, całą noc — i długi szereg dni... 

—0— 


Panicz był wesoły i po pańsku — dobry. 
W ciągu całego lata nie uderzył najmizer- 
niejszego pastucha, ale żeby to posłyszeć od 
niego słowo ludzkie — napróżno. Jeździ 
przez cały dzień jak opętany; powróci, żal 
spojrzeć na konisko—biedne aż drży ze zmę- 
czenia. Nieprzyjemnie bylo patrzyć Wasi- 
lowi na takie okrucieństwo; raz nawet 
ośmielił się poprosić, by panicz był uważ- 
niejszym, lecz nie zdało się to na nic. Dzie- 
dzie zdziwił się hardości, wytrzeszczył oczy 
i rzekł: 

— A co tobie durniu do tego, jak jeżdżę! 
Nie dlatego mam konio i ciebie, byście się 
rozpasali... 

O Marylec rozmaicie gadano: jedni mó- 
wili, że już zgubiona, a inni, że panicz na 
nią ani patrzy. Kto tam może wiedzieć... 
sama nie pochwali się. 

Jesienią zaczęto szopiać, że panicz tęskni 
za eudzymi krajami, a pani płacze i nie 
chce go puścić... Aż razu jednego wpada do 
oficyny lokaj Piotr i mówi: 

— Wasilu, zaprzęgaj konie, powicziesz 
panicza do miasta... Wyjeżdża taki za granicę. 

Wasil drgnął i podskoczył... W oczach 
mu pociemniało, a w mózgu uparta myśl 
brzęczała, jak owad w upaly: 

Oj niemałe pan będzie miał z sobą pie- 
niądze!.. Gdyby to biednemu człowiekowi— 

«ale życie byłby panem. 
—0— 


Konie stoją przed gankiem. Okna poko- 
jów otwarte. Wasil, siedząc na koźle, wi- 
dzi, jak pani liczy pieniądze. Tyle ich, że 
aż mrowie przechodzi go po skórze, Nu- 
reszcie staruszka skończyła... całuje syna 
wręcza mu pękatą sakwe, zawiesza krzyżyk 
na pierś i znowu całuje... Panicz siada do 
powozu. Pani płacze — wiadomo — matka; 
ale czego ta podła Marylka chlipie?.. Wasil 
czuje, że % radością wplątałby palce w jej 
długie ciemne włosy — o gadziniu.. 


— Wasilu — mówi pani Ikając — ochra- 
niaj panieza, wieź dobrze. 

Wasil mruknął, kiwnąl głową, lecz nić 
nie odrzekł: nie spojrzał na panią, jak gdy” 
by się lękał jej wzroku... Ręce wożnicy 
drżały, konie wspinały się. Ruszyli. 


Za wsią spotkali sołtysa uśmiechniętego 
zadowolonego, w juchtowych butach, wyso” 
kich aż za kolana, w nowej świtce, przepi” 
sanej szeroką dziahą z białego surowcu 
mosiężna klamra aż mieni się na słońc: 
Przypomniało się Wasilowi, skąd ten do- 
brobyt — i wyraźnie słyszał, jak ktoś szep” 
nął nad uchem: a co? widzisź!.. 

—0— 

Był wieczór; do miasta 'zostawało tylk? 
dwie mile, gościniec wbiegł do jaru. Nieru 
chome drzowa szczelnie otulały drogę, 0% 
puszczając mętnego odblasku zorzy tylk9 
tyle, ile trzebu... Wasil rozejrzał się. Ot 


k wszechstronną ciekawość. Dlaczegóż po- 
znuwać jedną tylko prawdę, dlaczego miło- 
wać jedną tylko piękność, skoro ich jest ty- 
le na świccie, a nie wiadomo, która lepsza 
użyjmy więc każdej z nich, chociażby prze- 
otnie — powiadają dyletanci. Są oni prze- 
dewszystkiem subjektywni: maximum przy- 
Jemnych wrażeń, oto wyłączny niemal cel, 
do którego dążą. Pojraując w ten sposób 
dyletantyzm, możnaby go nazwać cpiku- 
reizmem umysłowym: jako taki idzie on 
Często w parze z epikureizmem zmysłów. 
Idealnym typem dyletantyzmu jest boski 
Leonardo da Vinci, który w każdej z wielu 
dziedzin tworzył arcydzieła tak doskonałe, 
że potomność zaledwie śmie mu dać powyż- 
sze miano. 

W stuleciu naszem jednym z najświe- 
tniejszych i najoryginalniejszych przedsta- 
wicieli dyletantyzmu, w szlachetnem tego 
słowa znaczeniu, jest niewątpliwie Renan. 
Szezęśliwym trafem mieści się w nim nadto 
1 uczony pierwszego rzędu. Niepodobna za- 
stować do niego zarzutu, często czynionego 
dyletuntom, że wiedza ich jest szeroką, lecz 
płytką, wszechstronną, lecz powierzeliow ną. 

Wiadomo powszechnie, że Renan — to nic- 
tylko sławny literat i poeta, locz też jeden 
4 najgłośniejszych oryentalistów w Muro- 
pie, Uchodzi za powagę w filologii semi- 
tkiej i dziedzinach jej przyległych. 

Szezuply zakres dziennikarskiego arty- 

ułu nie pozwala nam wdawać się w wy- 
tzerpującą charakterystykę  wielostronnej 
Jego działalności. Niepodobna się kusić 
© podołanie tak rozległemu i tradnemu za- 
danin w granicach tak ciasnych. Umysł je- 
go jest zjawiskiem niesłychanie skompliko- 
Winem, składającem się z najrozmaitszych 
1 najsprzeczniejszych pierwiastków psychi- 
tznych. Niepodobna go sobie przedstawić 
Jako jednolitą calość, nie znajdujemy w nim 
Jednej głównej, ponad wszystkie inne prze- 
ważającoj zdolności lub tendencyi. Nie pod- 

aje się on jednorazowemu określeniu, nie 
možna go ując w jakąkolwiek formułę. Można 
tylko uchwycić i przedstawić pojedynczo 
niektóre z licznych stron i właściwości 
tego tak bogato uposażonego duchu; lecz 
1 wówczas nawet, kresląc obraz bardzo nic- 
dokładny, nie jesteśmy zupełnie pewni, 
czyśmy go całkowicie wyczerpali. Jak mi- 
tyczny Proteusz, w chwili gdy nam się zda- 
Je, żeśmy go pochwycić zdołali, wymyka 
Się on z rąk naszych, wciąż nowe, nieznane 
Przybicrając kształty. Bo pojąć Renana na- 
czycie i w całej pełni jego ducha, trzeba 

yé nim samym, tj. istotą złożoną z tak ró- 


— Kupiec sołtysa zapewne leży w tej 
ęzczy — pomyślił Wasil i zatrzymal ko- 

ie, 

Wiatr przebiegł po wierzcholkach drzew... 
Wożnicu wstrząsł się jak w febrze, wstrzy- 
mal oddech i słuchał—cicho... Panicz drze- 
me.. Zwinnie jak pantera zsunął się z ko- 
Zła, uwiązał lejce do jakiejś gułęzi, zaszedł 
4 tyłu bryczki... i splótł silne ręce na szyi 
Panicza. Rozległo się głuche, bolesne chry- 
Pienie, konie zamiotały się trwożliwie... Po 
uwili wszystko ucichło. Wasil odszukał 
„1408, wziął trupa nu barki, powlókl go 
1 wtłoczył do bagniska. Wrócił, siadł nu ko- 
R Drzewa znów zaszumiały; woźnica 
Strwożył się ich szelestu, zaciął konie i po- 
Pedził cwałem. Po powrocie z miasta, zda- 
Jąc sprawę z podróży, nie patrzył na dzie- 

nezkę. Pojechał panicz i kwita. 

—0— 


dz; *51! pqnary, Wasil mroczny: lecz cóż 


„.1Wnego! Wiadomo przecie, że to wszystko 
7 Przyczyny Marylki. Nieszezęsny chłopak, 
olczy się na tem, że rękę na siebie pod- 
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żnorodnych żywiołów, że najosobliwsze 
myśli i uczucia żywe znajdują w nim echo. 
Organizacyę tego rodzaju możnaby przyró- 
wnać do bardzo czułego instrumentu muzy- 
cznego, który przy najlżejszem dotknięciu 
wydaje dźwięk. W umyśle Renana, tak 
subtelnym i delikatnym, myśl nie przybiera 
kształtów plastycznych, jak np. u Taine'a, 
lecz rozpływa się raczej w niepochwytnym 
odcieniu. Odcień rzeczy droższym jest Re- 
nanowi nad rzecz samą; w odcieniu widzi 
on wszystko. Styl Taine'a przypomina 
obraz oświetnych barwach i jaskrawym ko- 
lorycie, styl Renana — melodyę, pełną de- 
likatnych, czarujących tonów. 

Przypatrzcie się zbizka temu niezwykłe- 
mu człowiekowi, a zdumienie was ogarnie. 
Ma on wyobraźnię artysty, duszę kapłana, 
umysł sceptyka, nienasyconą ciekawość 
dyletanta. Ostatnia może wzrastała i rozwi- 
jała się w miarę tego, jak kapłan przesta- 
wał wierzyć w moc wiary, filozof — ufać 
w silę rozumu. Pozostawał dyletantyzm ar- 
tysty i uczonego. 

Renan jest panem w jednej z najobszer- 
niejszych i najciekawszych dziedzin wiedzy 
ludzkiej: zbadał najodleglejsze epoki cywi- 
lizacyi; wniknął w życie, wierzenia i język 
jednej z najstarszych ras świata; poznał 
zbliaka powstanie najważniejszego i naj- 
bardziej tajemniczego objawu w historyi 
religii; przedstawił w licznym szeregu dzieł 
swoich początki chrześcianstwa, w którem 
się zeszly i stopiły trzy najgłówniejsze cy- 
wilizacye świata starożytnego — hebrajska, 
grecka 1 rzymska. Czy sądzicie jednak, że 
wiedza ta zaspokoiła w zupełności jego cic- 
kawość? Bynajmniej. Auuje on niekiedy, 
że się nie poświęcił umiejętnościom przyro- 
dniczym i z lekceważeniem mówi o naukach 
historycznych, które mu jednak wypeiniły 
pracowity żywot. 

Uezoność nie przytępiła w Renanie zmy- 
słu artystycznego. Nie stał się pedantem, 
nie przypomina w niczem owych niemie- 
ckich profesorów, którzy tak często podo- 
bni są do Wagnera z Fausta; pocta przewyż- 
sza w nim nawet uczonego. Głębokie po- 
czucie piękna nadaje wszystkim utworom 
jego znamię artystycznego wykończenia, 
wytworną i czarującą formę, o której się 
nawct najzawziętsi przeciwnicy Ronana 
z nietujonym podziwem wyrażają. Niepodo- 
bna czytać żadnej książki jego, chociażby 
specyalnie filozoficznej, bez estetycznego 
zadowolenia. Pragnienie piękna odzywa się 
w nim na równi z pragnieniem wiedzy — 
oba te uczucia mają wspólne swe źródło we 


niesie — tak szeptano, a on słuchał i drżał, 
by nic domyślano się rzeczywistości. Pic- 
niądze, o których marzył tak długo, paliły 
ręce, ciężyły. Zagrzebał je w stajni pod 
żłobem; lecz niepokoju się nie pozbył. Wi- 
dział we śnie, jak punicz straszny, clirypią- 
cy, wypłynął na powierzchnię moczaru: 
słychać tajemnicze szepty thamu— oto wraz 
nadejdą, zobaczą go; więc z trwogą i wście- 
klością rzuca się do bagniska, wpycha tru- 
pa pod darninę; lecz ten porywa go za szy- 
ję, wlecze za sobą do przepaści i wyszcze- 
rzając długie, straszne zęby, woła: ha, zło- 
wiłem cię chamie! będziesz żałował koni? 
będziesz o Marylce myślał? ...Wasil krzy- 
knął i zbudził się. Jakże się ucieszył, że to 
był sen tylko. Napróżno się cieszył! Odtąd 
mara eo noc go nawiedzała, a przeklęty 
chryp nawet we dnie prześladował: to za- 
wtóruje na trąbce pastuszej, to z żaba jęk- 
nie w stawie, to zasiądzie wśród drzew 
itak zaskrzypi, zaskwierczy, że aż włosy 
stają na głowie. 

Myśl straszna, że panicz mógł wynurzyć 
się z wody, nie daje Wasilowi chwili ode- 
telnienia; więc pod pozorem zwiedzenia 
krewnych uwolnił się i poszedł do parownu. 
Sześć mil biegł — doszedł, spojrzał — ża- 
dnego śladu; tylko w tem miejscu, gdzie 
przywiązywał lejce do gałęzi, powiędłe liście 
leżą na drodze. Odetehnął swobodniej i po- 
szedł napowrót. Szedł całą noe, śpieszył, 


wraźliwości, dążącej do ogarnięcia jaknaj- 
szerszego koła myśli i wrażeń, człowiekowi 
dostępnych. 

Uczeni, którzy za przedmiot swych do- 
ciekań obrali starożytność, zatracają w so- 
bie często poczucie rzeczywistości i przesta- 
ją pojmować potrzeby chwili bieżącej, O Re- 
nanie powiedzieć tego nie można. Wpruw- 
dzie nie czuje on sympatyi do ekonomii po- 
litycznej,j wzrost bogactwa społecznego 
i materyalny postęp narodów nie obchodzi 
go, lecz za to z drugiej strony zabierał 
niejednokrotnie głos w kwestyach współ- 
czesnych, a moralność, oświata i polityka 
znajdowały w nim wymownego rzecznika. 
Występował nawet jako kandydat do Izby 
i Senatu, lecz za jednym i drugim razem 
nie został wybrany. 

Niedość jeszcze tych kontrastów. Syn lu- 
du, potomek ubogiej brotońskiej rodziny, 
który często w młodości swej zmuszony był 
walczyć z niedostatkiem, nie hołdował 
nigdy zasadom demokratycznym. Przeko- 
nania jego są nawskróś arystokratyczne; 
i wzrost możnowładztwa ludowego i obecną 
formę rządu uważa zw nieszczęście Francyi. 
Nie go tak nie razi, jak banalność i trywial- 
ność, które uważa za cechy ludu, zapomina- 
jąc, że sam wyszedł z jego łona. 

Po przeczytaniu któregokolwiek z wybi- 
tniejszych dzieł jego doznaliście zapewne 
dziwnego wrażenia, nieokreślonej melan- 
cholii, smutku i zwątpienia. Widzieliście, że 
najdroższe wasze ideały są złudzeniem 
mniej lub więcej wątpliwem; że niema ta- 
kiej niedorzeczności lub barbarzynstwa, któ- 
reby nie znalazły w swoim czasie gorących 
wielbicieli, wyznaweów, a nawet męczen- 
ników; że niema takiej cnoty, któraby nie 
była prześladowaną; że rozum ludzki jest 
nieudolny, słaby i bezsilny; że niema takiej 
prawdy naukowej i moralnej, którejby nie 
można podać w wątpliwość — wszystko 
jest urojeniem, marnością. Jesteśmy igrasz- 
ką wyższej siły, głuchej na nasze jęki, na- 
rzckania i żale, a świat cały widowiskiem, 
którem się ona zabawia. 

Wyprowadzacie z tego wszystkiego logi- 
czny i naturalny wniosek, że Renan jest 
beznadziejnym pesymistą i uważa się za 
takiego. Bynajmniej. Przy tem wszystkiem 
głosi on jawnie optymizm. Powiada, że za- 
dowolony jest z udzialu, który mu przypadł 
we wspaniałem widowisku wszechświata, 
nie żałuje, że żył; tyle w życiu bywa chwil 
pięknych i przyjemnych! „Świat ten — wo- 
ła on — jest widowiskiem, które Bóg sam 
sobie daje; spełniajmyż więc zamiary wiel- 


powrócił do domu, a jednak nie usnął spo- 
kojnie : 

— Dla czegom nie popróbował jakimś 
drągiem — pomyślał — a może trup gdzieś 
niedaleko leży ? Może go ktoś dojrzy? 

I znowu niepokoił się. A pai jak na 
złość, nie otrzymując listu, rozpytnje, jak 
było? co panicz mówił? gdzie zatrzymy- 
wał się? A płacze, a wyrzeka na wietrznika, 
Wasil kłamie, jak może, lecz każde z tych 
pytań piłuje mu serce wyszczerbionym 
nożem. 


Trwoga bez wytchnienia przywiodła go 
w końcu do karczmy... Pił, hulał, sypał 
pieniądze i nie uważał, że karczmarz coraz 
podejrzliwiej nań patrzy. Pić musiał, bo 
wódka była dlań ratunkiem — dawała 
chwilę spokojn. Aż nareszcie zbudził się 
skrępowany: nad nim stała policya oraz 
sołtys w nowej świtce i juchtowych, bu- 
tach. 

(D. c. n.). 


Brolis. 


kiego przodownika w tym chórze (du grand 
chorege) i starajmy się uczynić przedstawic- 
nie o ilo można świetnem i urozmaiconem!* 

Wypowiadając poglądy, na któroby się 
mistrze niemieckiego pesymizmu bez waha- 
nia pisać mogli, Renan jest pomimo to pe- 
łen wesołości i nawołuje niekiedy do korzy- 
stania z życia. Rozwiązania tej zagadki 
szukać należy przedewszystkicm w szczę- 
śliwej organizacyi, harmonijnem usposobic- 
niu. Z drigiej strony zwątpienie prowadzić 
może nictylko do zrzeczenia się życia w zu- 
pełności, lecz przeciwnie i do używania go 
w całej pełni. Skoro wszystko jest zniko- 
mem, korzystujmy więc z chwili obcenej, 
żyjmy, póki czas, nie odmawiajmy sobie ża- 
dnej rozkoszy, którą nam życie dać możc; 
śmierć nas nie minie, wszystkich czeka 
grób, a w nim zgnilizna i zniszezenic. Oto 
konkluzya epikureizmu, zarówno logiczna, 
jak i zasada, którą z jednakowego założo- 
nia wyprowadził stoicyzm. Renan teorcty- 
cznie (tylko w dziełach swoich, nigdy w ży- 
ciu) niedalekim jest czasami od epikurci- 
zmu, co mu jednak nie przeszkadza uwiel- 
biać największego ze stoików — Marka 
Aureliusza. 

Renan nie jest zgorzkniałym pesymistą, 
ponurym Hceraklitem—robi raczej wrażenio 
Demokryta, filozofa śmiejącego się, lecz 
z wdziękiem. Sam tak objaśnia swój dobry 
humor i pogodę umysłu: 

„Jestem bardzo wesoły — rzekł on na 
bankiecie w Quimper — przedewszystkiem 
dlatego, że mie bawiąc się prawie wcale, 
gdym był młody, zachowałem pod tym 
względem całą świeżość mych złudzeń; da- 
lej, co ważniejsza, jestem wesoły dlatego, 
że wierzę, iż w życiu mojem dokonalem do- 
brego dzieła; jestem tego pewien. W na- 
grodę nie pragnąłbym więcej, tylko rozpo- 
cząć na nowo. Załuję jedynie jednej rzeczy, 
żem. się zestarzał o dziesięć lat zawcześnie. 

Nie jestem literatem, lecz człowiekiem 
ludn—ostatnim punktem długich, niczna- 
nych pokoleń wieśniaków i marynarzy. Ko- 
rzystam z ich ekonomii myśli; wdzięczny 
jestem tym biednym ludziom, którzy do- 
stewczyli mi przez swoją trzeźwość i umiar- 
kowanie tyle rozkoszy i przyjemności. 

W tem tkwi tujemnica naszej młodości. 

Gotowi jesteśmy żyć wówczas, gdy cały 
świat nie mówi o czem innem, jak o śmier- 
ci. Częścią ludzkości, do której najbardziej 
się zbliżamy i która nas najlepiej pojmuje, 
są słowianie, gdyż znajdują się oni w polo- 
żeniu podobnem do naszego, nowi w życiu 
i jednocześnie starożytni.“ 

Nieprawdaż, dziwną jest ta apologia ży- 
cia w ustach rodaka Ohatcaubrianda i La- 
mennais. Niemniej dziwnem wydaje nam 
się oświadczenie, jakoby słowianie w tak 
wysokim stopniu radzi byli życiu. Na dnie 
duszy słowianina tkwi znaczna doza smu- 
tku i żalu, rzewnego u polaka, smętnego na 
Ukrainie, głębokiego i ponurego na półno- 
cy. Muzyka słowiańska jest jakby jego od- 
dźwiękiem i wiernem odbiciem. Bretończy- 
ków naturalnie Renan zna lepiej, pomimo 
jednak jego zapewnienia, słyną oni jako ra- 
sa najbawdziej do melancholii skłonna we 
Francyi. 

Renan w usposobieniu swojem, w uczu- 
ciach pozostał nieodrodnym synem tej rasy. 
Pomimo całego swojego racyonalizmu i sce- 
ptycyzmu, zachował duszę mistyka, pragną- 
cego wiary, szukającego nieustannie nie- 
znanego bóstwa. Nikt tak silnie nie uczu- 
wał potrzeby ideału, jak Renan, a uczucie 
to wzmagało się w nim jeszcze w chwilach 
zwątpienia. Uchodzi on powszechnie za 
człowieka, który podkopał chrześciaństwo 
we Francyi, a jednakże nie przestawał być 
nigdy chrześcianinem. Jakąż głęboką sym- 
patyę mu on dla św. Franciszka z Assyżul 
Nie bez pewnej racyi wyraził się o nim A. 
Daudet: „son cerveau est une cathódrale 
dósaffectće. * 

J. Bekerman. 
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LITERATURA I SZTUKA. 


DRAMAT JAKICH WIELE. 


Sie war liebenswiirdig, und er 
liebte sie; er aber war nicht 
liebenswirdig, und sie liebte 
ihn nicht. 


Tyle wspólnego z ową starą sztuką, o któ- 
rej wspomina Heine, ma nowa powieść 
p. Maryana Gawalewicza p. t. Gasnąca du- 
sza; różni się jednak od niej tem, że bohater 
rzeczywiście zabija się. Ah prawda! i nastrój 
melancholijny ten sam, bo jakżeby dzisiaj 
wyglądał utwór beletrystyczny bez okrasy 
rozpacznej? Twierdzi ogół, że na tym po- 
dłym świecie nie można tylko płakać i nu- 
dzić się a piśmiennictwo bardzo słusznie 
czyni, jeśli temu powszechnemu rozmięk- 
czeniu ducha wtoruje. Być może — ale 
jednocześnie jest to ze strony literatury 
bezwstydne wyzyskiwanie słabostki publi- 
cznej. Zmiumy czasy, kiedy umiano wstrzą- 
saé czytelnikiem i bez pomocy łańcucha 
karawanów, a w umyśle potężnie ryły się 
wrażenia wielkich przejść i rozterek wewnę- 
trznych, choć ich epilogiem nie zawsze by- 
wały próby podniesienia cyfry śmiertel- 
ności — na szczęście bezskuteczne. A prze- 
cież o ile większej sztuki dokazuje artysta, 
mający na swej palecie nie same tylko po- 
nure barwy! 

Tak pogodny i krotochwilny w sceni- 
cznych swych pracach autor przybrał naraz 
ton niezwykle poważny i tragiczny. Przed- 
stawił koleje życia rzeźbiarza, któremu na 
gorące łaknienie miłości odpowiadają chło- 
dem i samolubstwom a za błyski geniuszu 
placą płytkiem szyderstwem, nierozumie- 
niem i zawiścią. Natura, pełna szlachetnego 
zapału, świeża i twórcza, niepodsycana ża- 
dnym płomieniem zzewnątrz — gaśnie, albo 
raczej trawi się własną katuszą. Ukochana 
żona okazała się pustą lalą porcelanową, 
z trocinami w głowie i piersiach; dziecię, 
jedyne oparcie dla osicroconego serca — 
zmarło; opinia, zawojowana przez blagę 
i głupotę, rychło cofnęła swą łaskę. A gdy 
nareszcie los zaczął się uśmiechać, wydo- 
bywszy skądciś kilka dusz pokrewnych 
i przyjaznych, i zażegnał niebezpieczeństwo 
głodowej śmierci — było już zapóźno. Nie 
stalo męztwa i ochoty do życia, apatya roz- 
gościła się wszech władnie, aż samobójstwem 
wypadło położyć kres zwichniętej ka- 
ryerze. 

Który % owych wrogich czynników naj- 
silniej podkopywał spokój artysty? Brak 
wzajemności ze strony żony — ognisko do- 
mowe, niedające ciepła, lecz zgryzoty. Bądź 
co bądź w galeryi zupoznanych wielkości, 
dostarczających wątku powieściopisarzom, 
ta naloży do jakiegoś nowszego pokolenia. 
Talent to dziwnie sentymentalny i mic- 
szczański. Źwykliśmy widzieć w podobnych 
osobistościach temperamenty burzliwe, z mo- 
cno uwydatnionem „ja,“ a przynajmniej si- 
moistne. Ulubieniec muz, czerpiący na- 
tchnienie jedynie z pieszczot małżeńskich— 
wygląda strasznie szlafrokowato. Filipa 
Morelli nie uratowały czarne, ogniste oczy 
i pół-włoskie pochodzenie, nie pomogły 
wzmianki o dumie. We własnej pracowni 
musiał on należeć nie do posągów marmu- 
rowych, lecz do szkiców glinianych, w do- 
datku wilgotnych od łez. Cóż stąd, że trzy- 
ma się zdala od balowego tałałajstwa izpo- 
gardą na tłumy salonowców patrzy, skoro 
podatność wpływom najbłahszym składa 
się na wizerunek jakiegoś niewieściucha, 
dobrze wypasionogo maminegosynka. W ca- 
łem jego postępowaniu daremnie szukasz 
jednego oryginalnego czynu, jednego dowo- 
du nad-powszedniej siły. Przydomek pol- 
skiego Michała Anioła, zapożyczony od naj- 
potężniejszego z umysłów, nadany człowie- 
kowi, cojak liść osiny drży pod najlżejszym 


podmuchem wiatru, wzbudza w czytelniku 
niesmak i niedowierzanie. Ha! może tego 
stempla geniusze, lgnący tak do warunków 
bytu najzwyklejszych śmiertelników i nie- 
zdolni do zaznaczenia czemkolwiek swej in- | 
dywidualności, są wiernemi odbiciami pra- 
wdy? Autor zaś rzeczywistość obrał sobie za 
mistrzynię? Niewesoło wtedy wyglądałby 
ów tuk zwany świat artystyczny. 

Bodaj czy nie najwięcej przypomina zna- 
komitość rozpijaczony poeta Szalej. Z jego 
ust słyszy się przynajmniej frazesy odmien- 
ne od tych, które na ulicach zbierać można 
garściami. Jest to juź prędzej arystokrata 
ducha, sponiewierany w błocie nałogiem, 
w który wpędziły go nieszczęścia. Dusza to 
nie tyle gasnąca, ile gusząca siebie rumem 
igorzałką, ale w przebłyskach trzeźwych 
podniosła i oryginalna, naturalnie tą dzi- 
wacznością stalą i niemal szablonową, któ- 
rej rozmaici autorowie używają dla kon- 
trastu; składa się ona zawsze z tych samych 
pierwiastków i cynizma, paradoksów, po- 
gardy dla siebie i innych. 

Po za tymi dwoma rozbitkami stoi czerń, 
przedstawiająca publiczność. Z jednej stro- 
ny kółko literatów bezmyślnych i prawie | 
idyotycznych, zezwykłem ogniskiem w knaj- 
pie, skąd wychodzą wyroki, mające roż=| 
strzygać o losie nowych dzieł sztuki. Z dru- 
giej — własna rodzina bohatera, bezduszna 
i bezmózga, goniąca za zbytkiem i zabawą, | 
gotowa wstydzić się, że ma wpośród siebie | 
rzeźbiarza. Tutaj p. Gawalewicz pozostał 
wierny stosunkom istotnym — ale tylko na | 
daleką perspektywę. Mottoch zawszei wszę* 
dzie tak rozumuje, jak w jego książce, aloj 
zblizka przyjrzawszy się, nie znajdzieść 
w niej typów nowych, jako tako plasty- 
cznych; wszystko to są statyści niewyraźny 
jak nu każdym innym obrazie społeczeń=| 
stwa. 

Ostrego a głębokiego rozdźwięku między | 
masą a jej męczennikami—w powieści jako | 
nie widać. Ona po prostu za niedorzecznie 
sądzi, ażeby zachwiać mogia czyjąkolwiek 
wiarę w siebie— oni za mało ją przerastają: 
Trzeba więc «było spotęgować grozę starcie 
deklumacyą, frazeologią, zapewnieniami, ż8) 
naprawdę stanęły na wprost siebie dwś| 
wzajem nierozumiejące się, wrogie krańce: 

Tej gry wypadków, którą tak mistrzow” 
sko układają francuzi, ażeby z niej myś 
przewodnia dzicła sama się wysnuwała, nie” 
wykładana w obszernych komentarzach 
Gasnąca dusza nie zawiera. Do wnętrz 
jej nie zajrzano dostatecznie, jak nie wydo” 
byto na wierzch niczyich uczuć i wzruszeł: 
Psychologia ogólnikowa posiłkujo się 00 
chwila scencryą. Ustawiać grupy, wprawić 
w ruch teatralny twarze, ręce i nogi auto! 
umie wybornie — charaktery same przeł 
się przemawiają słabo. W samej budon 
i formio zostały ślady tej jednostronnej 
zdolności. Skutki poprzedzają zazwycz® 
przyczyny. Wprzód powiadamiająnas o mu 
żeństwie bohatera, u później podają spręży” 
ny faktu. Najpierw spotykamy go na balt 
kostyumowym w ratuszu, a potem dopior” 
objaśniają nas, jak się to stało. Śłyszym? 
o rozwodzie artysty z piękną Helą, nżeb: 
po kilkunastu stronicach poznać przebić 
i ostateczne powody tak ważnego przewr0” 
tu. Ułatwienie to rozwoju zdarzeń trochę“ 
bezceremonialne. Spiętrzony frazes raz wr 
przewraca koziołka, wykrzywiony przest 
lub chybionem porównaniem, Wrażenia nie” 
spodziane i piękne wyobrażane są przez J* 
szczurkę, świdrującą mózg, szpilkę klująć? 
go, albo zimną kroplę wody wpnszczo”” 
w scree; odkrycie ruiny majątkowej to t6 
ka, znajdująca „w pustej kieszeni pierws. 
ciernie kłopotów finansowych;* rysy je” 
piękne — to zawsze klasyczne. Opowiadi! 
nie ma nas wprowadzać w nie codziene?! 
odrębną dziedzinę, ma ukazywać dwie feal 
niuszem zaznaczono istoty —- alo czuć ty y 
dobre w tym względzie usiłowania. Rzek” 
byś, uutor chce, a nie może strząsnąć z Bić 
bie powszedniości, która jak gdyby właśc” 
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wym mu była żywiołem i atmosferę całego 
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utworu przesyca. 

A jednak fabuła toczy się żywo i czyta 
z zajęciem. Taki to już przywilej owych 
dramatów inteligencyi, że choćby przesa- 
dzone i powtarzane — wiecznie czarem nie- 
spożytym nęcą. Toż znamy już tyle Rug- 
piutisów (Sfinks), Kluudyuszów (2/'oetuvre), 
tyle razy sam Kraszewski temat ten i od 
tak dawna (Poeta i świat) opracowywał —że 
wyobraźnia mogłaby się znudzić. Nie—ona 
z jednakową elciwością zawsze te smako- 
łyki chwyta. Rzeźbiarz ów, roztrzaskujący 
głowę młotem kamieniarskim — sprawia 
może za miękkie, za liryczne, ale duże wra- 
żenie; jeno należało przenieść go na inny 
grunt. U nas bowiem opinia, jeśli zabija 
kogo, to przecież nie surowością, ani ozię- 
błością, ale kadzidłami pochlebstwa. Cho- 
robą krytyki polskiej jest zawsze i będzie 
nie smak wybredny — ale mania wynosze- 
nia zer i miernot pod niebiosa, chyba że ar- 
tysta należy do stronnictwa postępowego— 
noe, a Filip Morelli, jak i twórca jego, są 
neutralni... 

Cezary Jellenta. 


Z ZACHODU. 


XIII. 
Lekcya antropologii p. de Laponge. — Radykalizm 
w literaturze. — J. H. Rosny: Le Bilateral. 


We Francyi, gdzie nu fakultetach brak 
wolnych katedr w znaczeniu niemieckich 
docentów — bo konferencye zwabiające 
imieniem znakomitego lub tylko modnego 
profesora miejscową arystokracyę, w powa- 
źny i ściśle naukowy kurs zamienić się nie 
mogą i stają się jeno jednogodzinnymi, gład- 

imi, treścią i stylem schlebiającymi gusto- 
wi słuchaczek odczytami — próba poważne- 
go szeregu wykładów po za urzędowym 
stojących programem, więc nie pociągają- 
cych zbytnio ani próźniaczej części mło- 
dzieży odwiedzającej prelekcygę dla zabicia 
Czasu, ani pracowitej, lecz zmtszonej nawa- 
łem pracy ograniczyć się do swej specyal- 
ności będzie zawsze dla sumiennego profe- 
Sora hazardem niemałym; zwłaszcza, że jak 
aktorka na scenie, podobnie taki agrégé lub 
mistrz konferencyi zna dolę swą wypisaną 
Z góry i jeżeli nie podoba się wpływowej 

oteryi — przepada. Dlatogo z pewnym po- 
dziwem spoglądułem na odwagę p. de La- 
pongo, wykształconego na angielskich i nie- 
mieckich wzorach i ogłaszającego w fakul- 
tecie umiejętności ścisłych (facultis de sien- 
tes) w Montpellier wolny kurs antropologii 
1 wiedzy politycznej (socyologii) nu rok 
1886—7. Młody uczony ma nieszczęście na- 
leżeć do wysokiej a zubożałej urystokracyj; 
Że zaś wiedza poprowadziła go do zerwania 
4 tradycyami wyznaniowemi tej kasty, pe- 
Wna zaś próżność nie pozwala zapomnieć 
© herbie, nie znajduje nigdzie sympatyi. 

Na pierwszej lekeyi grono „nagumowanych* 
młokosów z „katolickiego kółka* wyprawi- 
ło huczek; że jednak na następnych nie po- 
Jawili się, a część postępowych zaczyna słu- 
chuć go pilnie, wykłady idą torem powa- 
Żnym, cenne z tego względu, że prócz kate- 
dry w Muzeum paryskiem i w Szkole an- 
tropologicznej nie istnieje we Francyi ofi- 
Cyalna katedra tej umiejętności, w czem, 
Jak zauważył złośliwie prelegent, wyższość 
Należy się Japonii. Wstępna owa lekcya p. 

e Laponge przedrukowana w Żtevue d An- 

wopologie *), komentowana dziś jest wiele, 
Mie tyle dla nowości zawartych w niej po- 
glądów, ile dla śmiałości, nie zatrzymującej 
Się przed najdrażliwszymi i najboleśniej- 
ami wynikami badań naukowych. Wygło- 
Szenie ich z katedry jest jak na scholasty- 
Cyzm francuskich uniwersytetów zjawi- 
Skiem niesłychanego radykalizmu. Komen- 
epa M 

s) 15 marca 1887, 
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tuję ją osobistemi wrażeniami. 

Prelegent dzieli program swego przed- 
miotu na rys antropologii przystosowanej 
i wiedzy politycznej (science politique) — 
jak woli nazywać socyologię. Sprawdziwszy 
we wstępie ostateczne zwycięztwo teoryi 
przerództwh (transmorfiamu), w którego 
otchłani zapadły dzisiejsza teologia i filozo- 
fia, etyka i pruwo, słowem, zasady obecne- 
go ustroju społecznego, przeznacza na pier- 
wszy dział: zjawiska dziedziczności, atawi- 
zmu, prawo krzyżowania ras, naukę o ich 
względnej wartości, rasach czynnych i bier- 
nych, tworzących postęp i przejmujących 
go; wreszcie prawo Gultona o cugenizmie 
i poprawie ras zapomocą doboru. 

Ciekawe jest stanowisko prelegenta wo- 
bec dogmatu nadprzyrodzoności. Według 
niego, teorya przerództwa nie zawiera nic, 
coby sprzeciwiało się wyobrażeniom o po- 
rządku świata nadzmysłowego; między ba- 
daniem niepoznawalnego a poznawalnego 
punktów stycznych niema, niema też i staré. 
Wierzą w przerództwo najoświeceńsze ludy 
Azyi; teologowie protestanccy godzą legen- 
dę biblijną o stworzeniu z wynikami wie- 
dzy; nawet kościół katolicki rozbrojony 
na tę ścieżkę. Dla spokoju ludzkości lepiej 
by było, aby na transformizmie się zatrzy- 
mano. Tymczasem postawiono teoryę natu- 
rulnego tworzenia, jako jego logiczne do- 
pełnienie. Większość transformistów ją 
przyjęła — stąd kataklizmy i przepaść bez 
dna dla obecnego rzeczy porządku; bo jeżeli 
wyłączymy z wyobrażeń o wszechświecie 
żywioł nadzmysłowy, trzeba będzie równo- 
cześnie wyrwać z zasadniczych podstaw po- 
znania wszystkie konsekwencye, wyprowa- 
dzane z tych nadnaturalnych danych. Runie 
dzisiejsza ctyka, jeżeli z jej źródeł usunie 
się pierwiastek boski, moralność bowiem, 
oparta na samem sumieniu, potyka się o do- 
wiedziony dziś pewnik wyrabiania się pojęć 
moralnych raz przez hamowanie popędów, 
drugi raz przez dziedziczność. Jeżeli więc 
chce się zarzucić wiarę w nadprzyrodzo- 
ność, trzeba być logicznym i rzec: nie ma 
w sobie ni zła, ni dobra, nie ma wolnej wo- 
li, a bez niej moralności, ni prawa; cnotę 
dostajesz w spadku, a paragrafy ustawo- 
dawstwa są regułami gry w pikietę. Do ta- 
kich wniosków muszą dojść moniści, zwła- 
szeza po wykryciu tajemnicy naturalnego 
tworzenia. mogącej wypaść lada dzień z do- 
świadezenia w pracowni chemicznej, Na 
tym surowym dylemacie zatrzymuje się 
prelegent, dając do zrozumienia, że chcąc 
iść za wynikiem wiedzy, trzeba świat na- 
szych wierzeń zburzyć do szczętu, stworzyć 
nową ctykę i nowe prawa... Radykalizm, 
którego o nieśmiałość chyba posądzić nie 
można. 

Oto jakie dla wyników swych znajduje 
p. Laponge przystosowanie w drugiej części 
swego programu: Dzisiejsze zasady społe- 
cznego ustroju wyszły z chrystyanizmu: 
wolność, równość, braterstwo. F'iozofia osta- 
tniego wieku zaparła się Chrystusa, ale 
konsekwencye jego religii zostawiła; wy- 
wicrają też na nas ten skutek, co na ludach 
Azyi religia Buddy. Tymczasem powiedzieć 
sobie trzeba: wojna, uleganie słabych sil- 
nemu, jest koniecznością natury; sila istnie- 
je, nie ma pewności, czy istnieje prawo, toż 
i zastąpienie siły prawem okazuje się chi- 
merą. Zgubną jest dla społeczeństwa rzeczą 
poprawianie zbrodniarzów dziedzicznych, 
zugubną ułatwianie istnienia chorowitym 
i kalekom. Mrzonką jest idea równości, bo 
nieuniknioną wyższość pewnych osobni- 
ków, rodzin i ras, a ich różniczkowanie ko- 
niceznym warunkiem ustroju państwowe- 
go. We Francyi np. typ południowy dostar- 
cza artystów i poetów; z praazyjskich bra- 
chycefulów biorą się rolnicy i mieszczanie, 
z aryjczyków  dolichocefalów jasnych — 
arystokracya. Stąd jako warunek doskona- 
lenia się ludzkości uważa prelegent specya- 
lizowanie dziedziczne, system karłowy, co 
oczywiście wyklucza zasadę rówroupraw- 
nienia. Oto, jak oddaliliśmy się—powiada— 


od chrystyanizmu i demokratyamu. W żar- 
liwości tej, szalenie rozpędzonej logiki po- 
suwa się nawet za daleko, twierdząc np., że 
wyzwolenie niewolników było aktem czu- 
łości raczej, niż rozsądku; ci nezeni zapaleń- 
cy nie liczą się ze starą prawdą, że wiedza 
niesie nieraz boleść i że wtədy światło pod 
korzee skryć lepiej...; ja go jednak kryć nie 
każę, bo to rzecz sumienia. Uratować by toż 
można wobec p. de Laponge aiejedno uczu- 
cie humanitarne wykazaniem falszu w jego 
dowodzeniach. Z odkryć wiedzy wypływa 
w końcu, że nieuprawnione są ideje panger- 
manizmu, panromanizmu, panslawizmu; nie 
idą w parze rasy i języki, nie ma ludu, 
w którym by się różne nie zmieszały ple- 
miona. 

Antropologia zagarnia dla siebie wszyst- 
kie gałęzie wiedzy, już z racyi swego tytu- 
łu, jako nauka o człowieku; wykreśleniem 
tego stosunku zajmuje się prelegent w osta- 
tniej części odczytu, krasząc go trafnemi 
spostrzeżeniami, jak to, że u Homera wszys- 
cy bohaterowie są jasnowłosi, a równie cały 
Olimp: Venus, Cezes, Dyana, Minerwa. Są 
to widocznie aryjczycy, dolichocefalowie 
jaśni; a pod Troją dokonywa się stokroć 
powtarzane zjawisko ujarzmienia południa 
przez pólnoc; wykrycie niebezpieczne, bo 
dające Niemcom prawo okrzyczenia Achilla 
germanem. 

Odczyt wygłoszony z zapałem, podnoszą- 
cym się w chwilach gwaru niesfornej kliki, 
był rodzajem apostolstwa śród żywiołów 
wrogich. Niektóre twierdzenia są paradok- 
salnce, jak że „rasa dolichocefalów jasnych, 
czysta lub krzyżowana, wydała suma pra- 
wie wszystkie geniusze, którym cywiliza- 
cya zawdzięcza istnienie.“ Niektóre bez- 
względne i nawet brutalne jak to: „Znałem 
wielu rumunów inteligentnych, nie słysza- 
łem o żadnym, któryby był uczciwym czlo- 
wiekiem,“ czem mógł sobie sprowadzić 
straszną odpowiedzialność wobec tutejszych 
studentów owcj narodowości. Całość po- 
zwalała jeszcze raz sprawdzić fakt, że fran- 
cuski wykład pociąga zawsze wdziękiem 
bardziej niż niemiecki, choćby to była lek- 
cya antropologii Du Bois-Raymonda, który 
ma obejście rubaszne, wymowę ostrą i twar- 
dą jak pruski bagnet, a żarty, ktoremi tam 
każdy profesor swe wykłady krasi — przy- 
stosowane do otoczenia. 

W dzisiejszej Francyi wszystko takie 
blade, anemiczue, że potrzeba podobnych 
kwasów na mdłe alkalia niedołężnych natur; 
energię może wrócić jeno radykalizm; czy 
to w umiejętności, czy w literaturze i sztu- 
ce, czy w polityce wreszcie. Wszystko już 
było, nie nie trwa chwil paru— prócz hudy, 
która jest wieczna; u i ten radykalizm, gdy 
z tej lub owej strony wystrzeli, okazuje się 
wybujały, monstrualny, niepraktyczny. 

Radykałem opisowego stylu postanowił 
być p. Rosny, autor powieści Le Bilatćral. 
W tytule mieści się jego choroba: zastąpie- 
nie zwyczajnych formuł określenia pojęć 
i rzeczy formułą umiejętną; wyrazów ludo- 
wych języka wyrazami sztucznymi, zaczerp- 
nionymi z słownictwa greckiego i lucińskie- 
go. Próba w swoim rodzaju jedyna; kiążka 
ogromnych rozmiarów (str. 516) mieści 
obrazki ze świata paryzkich socyalistów, 
śród których przewija się prosta milosnain- 
tryga dwojga idcalnych postaci: Hólieru 
i Ewy. Pierwszy nosi przezwisko Bilatć- 
rala-Dwubocznego dla swego sceptycyzmu 
wobec teoryj wszystkich socyalistycznych 
grup: anarchistów, komunistów, gnesdy- 
stów, possybilistów itd.; drugajest wymarzo- 
nym wzorem kobiety w przyszłem wyma- 
rzonem spoleczeństwie, kobiety wolnej od 
18 roku życia i dobierającej sobie samca 
(c'est le mot, bo autor podstawia go, jako na- 
ukowy wszędzie na miejsce wyrazu „męż- 
czyzna.)* Inne figury są rzeczywiste, wzięte 
z paryzkiego bruku, a autor nie usiłował 
ukrywać ich: Ludwika Michel zwie się Lu- 
dwikiem Mizel, pani Séverine, Sewerynem 
itd. O powieści też rzec nie ma co: główną 
oryginalnością jest styl. W czem polega ma- 


niera autora, dziwaczna, fałszywa, nie- 
płodna?... 

Nie jest to sty] realistów klasycznych, jak 
Daudet, bo ten tworząc nowe wyrazy, bie- 
rze je albo z ust ludu, albo składa, nie na- 
ruszając praw ducha językowego, słowem 
jest artystą i lingwistą razem. Nie jest to 
styl Zoli i natnralistów, bo ci określają imię 
pojęciem, pojęcie obrazem. Nie jest to sym- 
bolizm, bo ten zapożycza wyrazy z argotu, 
a atrybuty przedmiotów z wszystkich dzie- 
dzin, wbrew logice: atrybuty barw z dzie- 
dziny tomów, atrybuty tonów z dziedziny 
ruchów itd. Jest to szaleństwo, lecz „we- 
dług systemu*— jak mówił o Hamlecie Po- 
loniusz. 

Naprzód spostrzega się tam rozbicie zasad 
twórczości języka dla zbogacenia go i stąd 
utworzone swobodnie przysłówki: colere- 
ment, vaporeusement itd., lub słowa: fró- 
chir, dormasser; następnie lekceważenie 
składni: il était fort batu, był mocno zbudo- 
wany; endormi de figure, z zaspaną twarzą 
itd. Niepodobna przeglądać całej morfologii 
i składni; najcharakterystyczniejszy jesttam 
nowy system słownictwa zamiast cimetière, 
cmętarz, mówi autor nécropole; zamiast grzy- 
by, champignons, cryptogames; zamiast słoń- 
ce, soleil, le spectre solaire; zamiast pajęczy- 
na, Varaigne, des tissus d'aranćide; trawa 
zwie się gramen, kwiaty les flores, nieżyzna 
ziemia: des minéranæ infóconds; ogrod, zwy- 
czajny ogród nosi nazwę l'oasis, niby oaza 
śród Sahary Paryża. Trzeba namyślać się 
długo, nim się zgadnie, że „nieśmiertelny 
kusiciel* ma oznaczać — miłość; marzenia 
dziewczyny opisane są w sposób następują- 
cy: „W szarej substancyi cerebralnej miło- 
sna jej lektura kiełkowała,* a wschód księ- 
Życa: „Krańcowe wahania słoneczne zagasły 
(sic), a pod 509 prawego wspięcia się */, 
rdzawego księżyca (tj. pierwsza kwadra) 
błądziło.ś Na szczęście oszczędza autor czy- 
telnika, pozostawiając potomności te do czę- 
ści opisowej; w dyulogach za to bohatero- 
wie i bohaterki, nawet idealna Ewa klną 
okrutnie; a nicśmieszniejszego, jak po wier- 
szach nabrzmiałych greczyzną frazes taki, 
czysto paryski: Je pus d'tabac! Nietylko ty- 
toniu dla opędzenia się snowi, ale cierpli- 
wości po kilku stronicach zabraknąć musi. 
Przebaczyłoby się jeszcze, gdyby autor stał 
na wysokości swej rzekomej erudycyi; lecz 
oto zdradza się dyletantyzmem, nazywając 
np. w jednem miejscu śmierć: „tryumfem 
nicestwa, nieubłaganym postępem Nirwa- 
ny.“ W koncepcyi pesymistów śmierć 
i Nirwana są pojęciami odrębnemi, bo pier- 
wsza jest jeno przemianą materyi, podczas 
gdy druga jej zaprzeczeniem. 

O niepłodności tej nowej literackiej for- 
mały słów tracić nie warto. 

Egrot. 
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Najnowsza poezya rosyjska. — Nadson. — Frug. —- 
Apuchtin. — Andrejewski. — Brandes o powieści ro- 
syjskiej. 

W ostatnich czasach literatura rosyjska 
wielkie poniosła straty. Turgieniew, Dosto- 
jewskij, Ostrowskij, za nimi podążył Nad- 
son w styczniu r. b. Poeta ten zgasł w peł- 
ni sił młodzieńczych, wtedy, gdy najbar- 
dziej pożądał życia. (ierpiał wielce nad 
obecnym ustrojem społecznym, ale pocic- 
szał się nadzieją przyszłości, jaśnicjącej 
szczęściem, wierzył w ludzkość odkupioną 
uczuciem, jakie Chrystus rozdawał spra- 
gnionym i łaknącym, a obecni krzewiciele 
praw socyalnych przywdzieli w formę nau- 
kową. Wymownie charakteryzuje go pię- 
kny wiersz takiej treści: Przyjdzie czas, gdy 
świątynie Baala rozpadną się, a miłość wró- 
ci na ziemię, nic w cierniowoj koronie, nie 
w uścisku łańcucha, nie z krzyżem na bar- 
kach zgiętych. Zstąpi ona na świat w pełni 
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sił i sławy, z promiennem światłem szczę- 
ścia. Nie będzie na ziemi ani waśni, ani 
mogił bez krzyża, ani niewolników, ani 
miecza, ani pręgierza. ...Złe dokoła zanadto 
uciska, noc za bardzo już ciemna; świat znu- 
ży się od mąk i walki bczmyślnej, krwią 
się zaleje, lecz znowu się podniesie do miło- 
ści najwyższej. 

W innem micjscu wypowiada swoje za- 
sady: 


Wierzajcie mi, wy, ślepcy, wy, tchórzliwi duchem; 
Ja prawdy nie porzucę pod grozy obuchem, 
Ani wyjdę na waszej nędznej rzeszy drogę, 
A gdziem wiedzieć powinien, tam wierzyć nie mogę. 


Poczye Nadsona nie odznaczają się wy- 
kwintną formą, nie odpowiadają najno- 
wszym wymaganiom techniki, niema też 
w nich wielkiego bogactwa obrazów. Całą 
wartością ich jest żar, który wznieca przy- 
gasle uczucia i porywa masy. Poeta sum 
trudną sobie drogę torował. Nie pomógł mu 
ani świeżo włożony na skroń wieniec aka- 
demicki, ani krytyka; ta bowiem, jeśli nie 
ganiła, to się zachowywała protekcyonalnie, 
a dziś nieraz cofa i tę skromną pochwałę, 
jaką wprzód przez zęby wypowiedziała. Po- 
mimo to ów gorliwy poszukiwacz prawdy 
życiowej zdołał bezpośrednio połączyć się 
nicią serdeczną z ogółem czytającym, do- 
wodem czego zupełne wyczerpanie w chwili 
obecnej szóstego wydania jego utworów, 
a jeszcze dwa lata nie przeszły od czasu 
ukazania się pierwszego. 

Niediela w zeszycie kwietniowym umie- 
ściła kilka urywków poczyj zmarłego, do- 
tąd niedrukowanych. Jak gdyby przeczuwa- 
JĄC, że mu śmierć wydrze lirę, czyni rachu- 
nek swej pracy: „Byliśmy młodzi — ja 
i myśl moja... nieustraszona kapłanka pra- 
wdy upragnionej. Szedłem za nią, jak wier- 
ny paź za królową dumną. „Naprzód“ — 
czasami usta mi jej szeptały — „nie bój się 
męczarni. Wiedz, że wtedy tylko miłość jest 
silna i czysta, gdy przez ogień cierpienia 
przebrnęła.. I byliśmy wszędzie razem: 
w pałacach, na rynkach, w ciemnicach i na 
wertepach. Oddychaliśmy świeżem powie- 
trzem i swędem murowanej stolicy. Zilewa- 
jąc się w miastach z tłumem wesołym, wi- 
dzieliśmy obrazy godów i zbytków. W iz- 
bach sluchaliśmy wycia burzy jesiennej 
i trzasku tlejącego łuczywa o pólnocy.* 

Nadson jest ulubieńcem młodzieży. Oprócz 
poczyi, uprawiał publicystykę. Zarja kijow- 
ska i inne pisma drukowały wiele jego ar- 
tykułów, wydanych obecnie w jednym to- 
mie z portretem autora. Po epoce Puszkina 
i Lermontowa, następnie Niekrasowa, poc- 
zya rosyjska obumarła, Nie było bateryi, 
z którejby nieprzerwany prąd działał na 
społeczeństwo. Od czasu do czasu przebic- 
gała iskierka i nikła w toni bibuły praso- 
wej. Zdawało się, że mowa wiązana nie mo- 
że się wznieść powtórnie na wyżyny, tem- 
bardziej, iż proza w ostatnich czasach pla- 
styką i melodyjnością dosięgła szczytu, na 
którym wolno było stać wyłącznie poezyi 
w bogatych i misternych szatach. Ten pro- 
sty wyrobnik, zdolny niegdyś przemawiać 
tylko do tłumów mało wykształconych, dziś 
stał się władcą duchowym, który najdeli- 
katniejsze struny uczucia porusza i wstrzą- 
Sx, Przy takim wzroście współzawodnictwa 
poezya potrzebowałaby wzmódz się bardzo 
na siłach, ażeby znowu z godnością czoło 
swe podnieść. To też w Rosyi wielką nie- 
spodziankę zrobił Nadson, gdy z liry nieo- 
zdobnej dźwięczne tony wydobył. Nie są 
one potężniejsze od nuty Niekrasowa, ale 
również umieją do głębi duszy zaglądać. 

Rok przeszły można nazwać epoką poe- 
zyi. Oprócz utworów wspomnianych poja- 
wiły się: Fruga, Andrejewskiego i Apuch- 
tina. Pierwszy z tej trójcy także szybko sła- 
wę sobie zyskał. Zrazu tematy do płodów 
swej myśli czerpał z Biblii, jako źródła po- 
dań o sławie i męczarniach, o potędze i u- 
padku Izraela. Jest sam żydem, a więc go- 
rąco odczuwa cierpienia swego narodu 
w wiecznej wędrówce po obczyźnie. Takie 


tło w Pieśniach i dumach; czasem ono znika” 
pod grubą warstwą uczuć osobistych. W dru- 
giej części p. t. Pieśni smutku struna żalu 
przodków i współbraci potrąca o inne, ogól- | 
niejsze i tworzy harmonijną melodyę. Naj- | 
większa wartość i siła tych utworów, gdzie 
autor przychodzi do przekonania, że nie 
można poprzestać na samem tylko opłaki- 
waniu przeszłości niepowrotnej, pomimo | 
jej blasku, przebijającego przez szeregi | 
wieków. W niektórych wierszach (.Jesienią, 
W dni sądu) podkład biblijny tak jest nic- 
znaczny, że można go usunąć bez naj- 
mniejszej szkody. W utworze Fata morgana 
pocta spotyka się z duchem Nadsona, lecz 
wogóle stoi odeń daleko niżej. Ozęstymi po- 
wrotami do ulubionych tematów nuży, 
a nadto mało jest samodzielnym, gdyż nie- 
raz przypomina znane już myśli, szczegól- 
nie Liormontowa. Piszę dużo i pospiesznie, | 
wskutek czego utwory bywają wodniste 
i bezbarwne. 

Odmienne stanowisko zajmują dwaj inni 
poeci; u tych forma nad treścią góruje. 
Apuehtin — to sztukmistrz; pospolite, zna- 
ne tematy ubiera w strój elegancki, ale pe- 
łen prostoty. Wiersz płynie gładko i sw0= 
bodnie, efektów zewnętrznych niema, rzad- 
ko gdzie znać walkę z trudnościami techni- 
cznemi, Czytelnik doznaje wrażenia, jak 
gdyby słuchał muzyki spokojnej, melan- 
cholijnej, lecz nieco płytkiej. Dłuższy ży- 
wot sobie zapewaią te utwory, gdzie autor 
stara się wprowadzać unalizę psychologi= 
czną, chociaż nie zawsze z jednakowcem 
powodzeniem. Poronionych płodów wydał 
mnóstwo. 

Andrejewski — to melancholik, z każdej 
strofki wieje zwątpienie, gorycz. Nie jest 
to pesymizm, który powszechnie zapanował 
w dzisiejszej literaturze; znać osobiste nic- 
zadowolenie ze światu i ludzi, często prze- 
gląda udane zgoryczenie. Poeta z góry so- 
bie zapowiedział, iż będzie śpiewał na nutę 
żalosną, dowodzi tego nawet dewiza polo- 
żona na czele książki: beauty is the sole legi- 
timate province of the poem; melancholy is thus 
the most legitimate of all the poetical tones (pię” 
kność — des na prawna dziedzina poema* | 
tu; melancholia zatem najbardziej prawny 
ze wszystkich ton poetycki). W utworze 
Mrok skarży się na bezpłodność, bezcelo* 
wość życia, służącego „obcym świata celom.“ 
Czasem wybiega po za koło zaczarowane; 
dobrowolnie nakreślone, wtedy wiersz jego 
nabiera siły i prawdziwej wartości. O ilo 
u Apuchtina znać latwość tworzenia, o tyl 
u Andrejewskiego pracowitość, chęć wy” 
najdywania zbyt oryginalnych zwrotów: 
„wilgoć łez osmala rzęsy, płaczą kryształy 
bogatych lodów“ itd. Jako tłomucz, Andre" 
jewski okazuł wielkie zdolności. Chciał toż 
spróbować szczęścia i na innem polit 
Utwór Turgeniewa, Dosyć, oblókł w formę 
rymowaną i trudności bohatersko pokony* 

ak. Wielki powieściopisarz nic na tem nić 
zyskał, bodaj nawet stracił. 

W Petersburgu popisał się w przeszłym 
miesiącu Brandes znajomością literatur) 
rosyjskiej. Odczyt jego pierwszy jest wła 
ściwie charakterystyką kilku powieściopi” 
sarzów: Gogola, l)ostojewskiego, Turgienio* 
wa i Leona Tołstoja. Wielu innych, rów? 
nież wybitnych, pominął, jak: Gronczarow% 
Pisiemskiego, Grygorowicza, Danilewskić” 
go, Mieszezerskiego itd. W pierwszym okre“ 
sie literatura rosyjska obfitowała w płody 
kosmopolityczne. Nowe prądy zaczynajź 
się objawiać za Gogola. Oryginalność t% 
lentu widoczna w Rewizorze i Martwych dw 
szach. Ozterdziości lat — powiada Brani 
des — potrzeba było na to, ażeby dram sl 
skandynawski z Ibsenem na czele wznió 
się do wyżyn Gogola; niemiecki dotychczać 
nie stanął na tym stopniu. Twórca świe” 
tnyel postaci swego społeczeństwa utor? 
wał drogę wszystkim nowym pisarz0”! 
którzy, jak utrzymuje prelegent, są mela” 
cholikami: Gogol wskutek niezadowolen” 
Dostojewski z powodu współczucia, Tołstoj. 
z przyczyn nastroju religijnego. Tylko Tu 


gieniow dlatego melancholik, że filozof. Mi- 
stycyzm — jest właściwością ogólną natu- 
ty słowiańskiej. U polaków podlegają mu 
W XIX wieku wszystkie wybitne umysły: 
Mickiewicz, Krasiński, Słowacki i inni. 
rosyan cecha ta przybiera rozmaite for- 
my. Jeden tylko Turgienicw pozostaje spo- 
Eojnym badaczem zapalu religijnego. Ulu- 
ioną jego sferą jest świat ludzi słabych, 
chwiejnych, niepotrzebnych i opuszczonych. 
dtwarza życie nieszezęśliwych, usiłowa- 
na, któro nie prowadzą do. niczego. Pi- 
8arz ten bardziej wykwintny, niż silny, 
umie jednakże kreślić czasem tak silne ty- 
Dy, jak Bazarow, Rudin. Gdy on wierzy 
w kulturę Zachodu, Dostojewski lekceważy 
Ją i poklada całą wiarę w swej ojczyźnie. 
Pisma Targienicwa są w połowie utworami 
migranta, drugi wprowadza czytelnika 
Wyłącznie na grunt rosyjski. I ostojewski-— 
to pocta paryasów, poniżonych, odnajduje 
Wkrę bożą w najwstrętniejszych istotach. Jc- 
$0 rozstrój organizmu, oepilepsya, odbijają 
Się w utworach, ale zarazem i uczciwość 
Wielka objawia swoją siłę. Najważniejszą 
Jest psychologiczne jasnowidzenie, najwię- 
sze tam, gdzie autor odkrywa stan ducha, 
graniczący z oblędem, lub gdzie się kończy 
zdrowie moralne, a zaczyna stan zbrodni- 
czy, Jest to znawca patologii duszy ludz- 
lej, Powieści Występek i kara, oruz Pamię- 
tniki z martwego domu, przepełnione obraza- 
Mi zbrodniarzy. W pierwszej występek jest 
Przedstawiony od zarodku do zupełnego 
Iozwoju. Założenie tej powieści, jak utrzy- 
muje Brandes, opiera się na pytaniu: czy 
Życie ludzkie ma wartość bezwzględną i do 
Jakiego stopnia jest prawdą, że eel uświęca 
środki? Odpowiedź warunkowa: trzeba, że- 
by cel był dobry; jeśli nie można go bez 
Gerpień osiąguąć, należy wybierać takie 
Srodki, które najmniej dostarczają męczar- 
m. Raskolnikow (bohater) nie widzi jasno 
śwej drogi; popełniwszy morderstwo, ginie 
4 rozpaczy bez skruchy prawdziwej. Oczy- 
Szcza się związkiem z Sonią (prostytutką 
4 nędzy), która mu radzi przyznać się do 
brodni. Według Brandesa, Dostojewski 
Uerpienio poczytuje za do muzg jego 
Jest litość, 
Tołstoja krytyk duński nazywa ostatnim 
4 wielkich rcalistów Rosyi. Silniejszy od 
_urgieniewa, zdrowszy od Dostojewskiego. 
pierwszym pokrewny pesymizmem, z dru- 
gBim— wiarą w lud. Z ostatnim dzieli też nicu- 
fnosć do kultury zachodniej, u nadto rozpo- 
tiera swą niowiarę i na cywilizadcyę wo- 
Sóle. Powieści jego — to najnowsza epo- 
boa, Oryginalny w wysokim stopniu, nie 
Można go zaliczyć do żadnej szkoły. Nie 
muleźć drugiego pisarza z ostatnich czasów 
lak głęboko rosyjskiego. Jest nadzwyczaj 
Wiernym w odtwarzaniu rzeczywistości, opi- 
Suje to, eo sam widział, swoje dzieciństwo, 
młodość, życie wojskowe na Kaukazie, spo- 
śtrzężenia nad klasą uprzywiejowanych itd. 
W drugim odczycie Brandes, mówiąc wo- 
Sólo o krytyce literackiej w wieku XIX, 
“odaje, iż Europa nie może dotychczas po- 
Jąć genialności natury rosyanina, gdy ten, 
Izeciwnie, dzięki przenikliwości swego 
Umysłu, łatwiej zrozumie eudzoziemea. 
Zenon Pietkiewicz. 
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Żywot Kantaka w Ateneum. — Krew z krwi i kość 
4 Kosci naszej. -- Psalmista w polityce, — Czy toną- 
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nilałość, — Prośba do oszusta. 


W ostatnim zeszycie Ateneum mieści się 


Gekawy i charakterystyczny wizerunek K. 
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Kantaka, skreślony przez d-ra W. Łebiń- 
skiego. Obrazek to ciekawy nie wysoką 
miarą bohatera, który ani „wielkim mów- 
cą,“ ani „wielkim taktykicm* nie był, ale 
zasługuje na uwagę obfitością znamiennych 
rysów człowieka, którego poniekąd uważać 
można za doskonałe wcielenie pewnych 
właściwości naszych — za wyrazisty typ 
swojski tej odmiany, w której mózg jest 
przerośnięty sercem, a rozum — uczuciami. 
Oddany do szkoły „więcej odznacza się ta- 
lentem niepospolitym, niż pilnością.* Czu- 
jąc wstręt do studyów systematycznych, 
wpada w romantyczny bezład — umysłowy 
iżyciowy. Gdy w r. 1846 młody Kantak 
stanął przed sądem, jako przestępca polity- 
czny, broni się... „Psalmami przyszłości* 
Krasińskiego. Gdy potem, jako poseł, broni 
swej narodowości od gwałtów i ucisku, po- 
wołuje się ciągle na prawa boskie, a przy- 
wiązanie języka tłomaczy tem, żeto „dar 
boży.“ Wspomagany a wreszcie spadkiem 
obdarowany przez bogatego stryja, „idzie 
dalej niż św. Marcin,* „postępuje prawdzi- 
wie jak Chrystus,* to znaczy, nie mogąc 
oprzeć się żadnemu wzruszeniu, z sercem 
otwiera każdemu swą kieszeń, póki z niej 
ostatniego grosza nie wygarnie i biedy nie 
wpuści. W młodości „za stryjowskie pie- 
niądze całemi furami zakupywał pieczywo 
i między laknących rozdzieluł,* pożyczką, 
a w braku pieniędzy— poręczeniem chętnie 
służył. Wieś I)obieszewko wystawiono na 
subhastacyę; on staje jako licytant, ale za- 
miast kupić tanio, ulega prosbom wierzy- 
cieli i przejmuje wszystkie długi. Skutkiem 
tej nezuciowości było „bankructwo sielan- 
kowe.“ Przyspieszał je Kantak całą silą. 
„Poczta codziennie przynosiła szereg listów 
z prośbami o wsparcie. O ile pieniądze były 
w domu, nieboszczyk listy otwierał i na- 
tychmiast załatwiał. Gdy zbrakło pienię- 
dzy, listy pozostawiał nieotwarte — nawet 
od najdroższych mu osób. Dopiero gdy ze- 
brał lub pożyczył pieniędzy, siadał do prze- 
glądania korespondencyii prośby załatwiał.“ 
Ciotka musiała zamykać jego bieliznę, bo 
zbyt szybko ginęła na podarki dla każdego 
włóczęgi.* Raz „zdjął pantalony i podaro- 
wał rodakowi.* Jego czułostkowości „ży- 
czliwośćś wydaje się czemś lodowatem. 
„Głupi strasznie ten wyraz — pisze on. Nie 
chcę go, protestuję przeciwko niemu; wolę 
by ludzi». do których czuję ową logurytmi- 
czną śrudnię, mnie nienawidzili, jak żeby 
podpisywali się w listach do mnie: „życzli- 
wy.“ Obok uczestniczenia w sejmie i wy- 
powiadunia mów, do których nigdy nie 
przygotowywał się należycie i wiele pozo- 
stawia} „usposobieniu,“ to obdzielanie wszy- 
stkich sercem i kieszenią stanowilo jedyną 
jego pracę. Nie zdołano go nigdy namówić 
do żadnogo zawodu, nawet po stracie ma- 
jątku. W młodości napisał powieść, którą 
mu ciotka spaliła. Od tego czasu zdobywał 
się zaledwie na listy. Pomimo długoletniej 
dzialalności politycznej i udział w sprawach 
krajowych, nie napisał przez cale życie 
najkrótszego urtykułu dziennikarskiego. 
„Chorował na nieprzczwyciężony pióro- 
wstręt.“ O ile nie siedział w parlamencie, 
włóczył się ciągle. Próżniactwo jego bylo 
niepokonanem. „Raz pragnął się przymusić 
do pracy terminowej, na kilka dni obliczo- 
nej, zabrał z sobą do domu jakiegoś bieda- 
ka, któremu podarował jedyną parę butów. 
Zanim szewc zrobił nowe, minęło trzy dni, 
a Kantak nie mogąc wyjść „na gazetę,“ 
przysiedział fałdów i pracę wykończył.* 
Takim był jeden z najgłośniejszych poli- 
tyków poznańskich. Każdy w nim pozna 
naturę swojską, bezładną w szlachetności, 
przez rozum nieopinowaną w porywach, 
pobudzeniom zewnętrznym ciągle podleglą, 
z wszelkich karbów wyłamująeą się, do sy- 
stematycznej pracy niezdolną, naturę zabłą- 
kanego w twarde warunki Farysa, który 
marnieje w bezpłodnych wysiłkach i rozbi- 
ja się w nieuświadomionych zapędach. Kan- 
tak niejedną sprawę krajową zapałem swo- 
im ogrzał, dużo dobrych chęci okazał, ale 


czy można go nazwać znakomitym polity- 
kiem, działaczem tego rodzaju, jakiego na- 
rodowość polska w Prusach potrzebowała? 
Bynajmniej. I w tem właśnie tkwi bieda, 
że tam widzimy albo zamrożone stalaktyty 
polskości, ludzi chłodnych i biernych, albo 
petardy uczuciowe, pękające z wielkim hu- 
kiem, do których należał Kantak. O pier- 
wszem jego wystąpieniu w sejmie Vos. Zet- 
tung rzekła: „W Izbie poselskiej wczoraj 
znów byłpolski „wykrzyk boleści.“ Do tych 
„wykrzyków boleści był on zdolnym, ao 
ile one nieraz tworzyły piękny hymn cier- 
pienia, o tyle odbijały się bez skutku od 
zahartowanych na nie uszu niemieckich. 
Kantak—jak wielu mu pokrewnych obroń- 
ców narodowych — nie mógł osiągać ce- 
lów praktycznych, bo był psulmistą, a nie 
mężem stanu. Albo mowy swoje „improwi- 
zował,* albo skargi swego społeczeństwa 
opieruł na kruchych podstawach sentymen- 
tulizmu. Gdy w kapłańskiem uniesieniu 
odwoływał się do „praw historycznych,“ 
gdy z religijnem namaszczeniem proroko- 
wał i przyżywał na świadectwo wolę nieba, 
chór słuchuczów zimnych, trzeźwych i sza- 
nujących przedewszystkiem siłę, odpowia- 
dał szyderczym śmiechem politycznemu 
Wernyhorze, który rzeczywistości uznać 
nie chciał. „My się ostoimy — powiada — 
byleśmy wytrwali w wierze w Boga, i jego 
sprawiedliwość... w miłości do braci rodzin- 
nej... Prawo i prawda z nami.* Kogo to 
przekonywało, oprócz samego apostoła? Czy 
czas obecny odbrzmiewa sympatyą takim 
głosom? Co najwyżej odpowiada im litością. 
Wystawmy sobie Bismarka, którego Jere- 
miasz chce przerazić argumentem, że nie 
należy prześladować żadnego języka, bo to 
„dar boski.“ Co ów Goliat myśli sohic otym 
kamyku Dawida? 

Niedawno zastrzelił się we Włoszech 
czlowiek, którego obdarzono sławą pod 
dziwnym warunkiem, że pozostanie dla ro- 
daków umarłym i nigdy się do życia nie 
przyzna. Warunek ten postawił mu Miekie- 
wicz. Trzebaż bylo szczególnego wypadku, 
że wielki poeta z opowieści Grarczyńskiego 
napisal swoją wspaniałą Redute, w której 
odmalował śmierć Ordona na polu bitwy. 
Poczya ta rzuciła tyle promieni chwały na 
postać bohatera, że nietylko wszyscy uwie- 
rzyli w jego zgon, ale on sum nie mógł już 
nastręczać się uwadze ogólnej i przeczyć 
swą obecnością, że „nie skoczył do lochów“ 
i nie wysadził się w powietrze, że nie ist- 
nieje „jako dusza,“ jako „patron szańców,* 
że slowem, cała Reduta Ordona jest fanti- 
zyą. Obciążony brzemieniem niczusłużonej 
sławy, dzielny człowiek usunął się z przed - 
oszu rodaków, w których mniemaniu zginął 
i błyszczał jedynie jako świetlany cień 
w koronie z geniuszu Mickiewicza, zatonął 
jak nurek w morzu obezyzny i rad byl pra- 
wie, że go nie poznawano, gdy gdziekol- 
wiek wypłynął. Ostatecznie wstąpił do woj- 
ska włoskiego i tam, przeszedłszy różne sto- 
pnie i koleje, samobójstwem życie zakoń- 
czył. Jeśli prawdą jest, co podobno napisal, 
że chciał zginąć od kuli na polu walki, a nie 
mogąc tego „zaszczytu* doczokać, sam się 
zgładził, niewątpliwie wiersz Mickiewicza 
oddzialał na jego postanowienie. Bohatero- 
wi Reduty nieprzyjemną być musiala śmierć 
naturalna, zwykła, wspomnienie niezasłu- 
żonej uurcoli dręczyło go, więc pragnął choć 
w części i sam spełnić na sobie ten wyrok, 
jaki na niego wydał poeta. 

Kantak i Ordon — co to za wyborne mo- 
dele dla powieści! 

Niezłym, a dla naszych stosunków bar- 
dzo charakterystycznym jest trzeci z prze- 
ciwległego bieguna moralności, osłonięty 
bczimiennością rycerz przemysłu literackie- 
go, którego biografię skreślono w Kuryerze 
warsz. Jakiś N. obrał sobie szczególny za- 
wód: przepisywał rozmaite utwory druko- 
wane i sprzedawał je redakcyom jako wla- 
sne. Złapano go kilkakrotnie i puszczono 
bezkarnie. Nareszcie oszust próbuje innego 
zarobku: jako poeta Ńęczkowski, w nędzy 


i suchotach, zwraca się listownie do rozmai- 
tych literatów z prośbą o wsparcie. Każdy 
mau coś daje, a on jednym przesyłając na 
dowód okazanego współczucia listy drugich, 
usuwa wątpliwości. Co do nas, którzy p. 
Sęczkowskiego nie znaliśmy wcale, użył je- 
szcze innego sposobu uwierzytelnienia swej 
przybranej roli: oświadczył gotowość ofia- 
rowania za otrzymaną jałmużnę kilku 
ustępów z poematu Janina (który Sęczkow- 
ski istotnie wydaje zeszytami). Ofiary tej 
nie przyjęliśmy, natomiast chcąc biedaka 
dźwignąć, prócz pomocy osobistej, zaczęliś- 
my zbierać dla niego składki. N. wiedział 
o tem, napisał więc list dziękczynny (i jak 
wszystkie inne — sam przyniósł), błagając 
tylko o 4 rs. 47 kop. dla pokrycia jakiegoś 
długu i o zachowanie reszty na później. Nie 
dostał wszakże rzekomy „przyjaciel“ nic, 
bo postanowiliśmy wręczyć zebrane pienią- 
dze mniemanemu Sęczkowskiemu w szpi- 
talu św. Ducha, gdzie miał leżyć. Tymcza- 
sem zdemaskował oszusta p. Gomulicki. 
„Dłuższy pobyt N. w Warszawie (jeżeli nie 
chce zasiąść na ławie .oskarżonych) — po- 
wiada Kur. warsz. — chyba jest niemożli- 
wy.“ Ale gdzie tam! Jeżeli nawet recydy- 
wistów w oszustwie oszczędzamy tak wspa- 
niałomyślnie, że zakrywamy ich nazwiska 
i ostrzegamy przed odpowiedzialnością — 
po co mają opuszczać fideles Gefdngniss? Mo- 
że jednak dla mojej osobistej ciekawości 
za „koleżeńską pomoc“ zechce mi łuskawie 
donieść, jak się nazywa. Przepraszam go, 
jeśli wymagam za wiele. 
' Foseł Prawdy. 
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Podżegacz chłopski, — Różdżka czarodziejska. — 

Zaradni w Lubelskiem. — Dobry obywatel. — Sto- 

sunek przyjazny. — Fabrykant — zbawca. — Miło- 

sierdzie z wysokości. — Wpływ natury na dobro- 

czynność ludzką. — Kolonie letnie dla biednych 

bezpleczeństwa. — Szlachcic — 
kupiec. 

Głośny niedawno wypadek oporu władzy 
chłopów dembowiekich rozmaicie tłomaczo- 
no. Poszkodowany wyświetlił sprawę w Ga- 
zecie lubelskiej na własną korzyść. Czy wło- 
ścianie zbierali tylko gałązki, czy w pień 
wycięli kilkanaście morgów dobrego lasu, 
pomimo uporządkowanych służebności, wy- 
pasli łąkę lub nie, trudno dokładnie wic- 
dzieć, kto czyim kosztem chce wyjść czy- 
sto. Próbuje swoją stronę podtrzymać p. 
Witold Tarcza w Gazecie rolniczej, wynaj- 
dując następne źródło „demoralizacyi* lu- 
du: Był sobie Turek, „prosty chłop z chło- 
pów,* który nabył rozmaitych „świato- 
wych* wiadomości, „komunistycznych* po- 
glądów i zaczął na swój sposób apostoło- 
waś po gromadach, zdobywając w nich mir 
wszechpotężny. Bartkowi podobała się są- 
siednia łąka dziedzica; idzie do Turka po 
radę: „A. no, napiszcie do sądu, że przed 
laty rodzie wasz tam sprzątał, a świadków 
postawcie takich, żeby na to przysięgli.* 
Mackowi trzeba lasu: „Zetnijcie w ugujny 
dzień, gdy gajowy daleko, a potem powiedz- 
cie, źe drzewa leżały już dawno w lesie, 
więc macie prawo zabierać.* Trwało to kil- 
kanaście lat. Nareszcie — powiada korcs- 
pondent — dembowiccy chłopi poznali calą 
silę nahajek egzekucyjnych i przysięgli pe- 
wnie już dziś Turków więcej nie słuchać, 
gdy w smutnych gmachach rekolekcye od- 
bywają. Jak ten przykład „zbawiennie* po- 
działuł, dowód, że wszystkie nadużycia 
w Ordynackich lasach, jakby „różdżką cza- 
rodzicjską* tkniętc, ustały.*  Klaszczmy 
w dłonie! 

O ile szlachta lubelska stara się ukazy- 
wać swoją nieskazitelność, o tyle niektórzy 
sąsiedzi na Wołyniu wyzuwają się coraz 
bardziej z wszelkich drażliwości pod tym 
względem, podawszy herbową dłoń nicher- 


dzieci. — Straż 
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bowym wyrzutkom najlichszego gatunku. 
Dla pozbycia się wierzycieli tworzą zmy- 
ślene kontrakty i wcksle na rzecz krewnych 
lub znajomych, urządzają pozorną sprzedaż 
ruchomości najpotrzebniejszych, jak: meble, 
garderobę itd. Tak się zabezpieczywszy, 
płacą trzydzieści lub czterdzieści kopicjek za 
rubla, Wszakże tyle czoła im jeszcze pozo- 
stało, że po zrobieniu takiego interesu zmy- 
kają za granicę lub w głąb kraju, gdzieś 
dalej od ojcowizny. W liczbie spekulantów 
niegodziwych są posiadacze milionowych 
fortun, z których dochody mogłyby wystar- 
czyć nawet na życie wytworne. W rege- 
strach wydatków, jak utrzymuje korespon- 
dent Gaz. polskiej, niema rubryki na potrze- 
by społeczne i umysłowe. Nie prowadzili 
otwartego domu, nie dawali balów, nie gry- 

zali w karty. Co spowodowało ruinę? Bez- 
rząd, niezaradność i lekkomyślność. Dro- 
bne potrzeby, bez których można istnieć 
wybornie, zaspokajali pożyczanymi na wy- 
sokie odsetki pieniędzmi. Zwrócenie kapi- 
tałów odkładali na czasy odległe, pomyśl- 
niejsze. W ten sposób po latach dwudziestu 
dochody nie wysturczały na opłatę procen- 
tów. Drogą utartą przez starszych poszli 
młodzi. Pasowani nu dziedziców ziemi oj- 
cowskiej i obywateli kraju, w ciągu dwóch, 
trzech lat potracili majątki, zapieczętowa- 
wszy na wieki swoje do nich prawanie klej- 
notem rodzinnym, lecz fałszywymi obligami. 
Od lat kilku zdarzały się pojedyncze tego ro- 
dzaju wypadki; dziś niemoc owa przybrała 
postać epidemiczną. Są wszakże tam zic- 
mianie uczciwi, skoro jeden z nich powia- 
da: „Jeżeli dalej tak pójdzie, będzie się czuł 
skompronsiowanym każdy, kto się nie ogło- 
sił bankrutem.“ Czy ci posiadają jeszcze 
tyle siły moralnej, ażeby mogli choć w czę- 
ści zapobiedz hanicbnym czynom swych 
braci? 

W Lubelskiem za to są zakątki, gdzie je- 
dnostki mocniejsze umieją zdrowem tchnie- 
niem ożywiać słabszych. Niedbali gospoda- 
rze należą do wyjątków (według słów je- 
dnego z korespondentów). Wszędzie ogólna 
dążność do zmniejszenia wydatków. Za- 
miast zbytkowych koni, powozów, wina, 
łakoci, kupują konieczne narzędzia rolni- 
cze. Zmysł ten zaradności ogarnął nawet 
lud miejscowy. Mają gładkie mierzyny, po- 
prawnej rasy woły, sieją koniczynę, łubin, 
marchew pastewną, plantują buraki enkro- 
we. W chatach duże, widne okna, kuchnie 
angielskie lub piece dobre, podłoga drewnia- 
na itd. Szynkarze narzekają, że więcej wy- 
chodzi piwa i wędliny, niż wódki. 

O wszystkich ziemianach lubelskich nie 
można tego powiedzieć. (Gdzie spory ze 
słabszymi umysłowo i materyalnie kończą 
się dla ostatnich nuhajkami i więzieniem, 
tam wiele enót szlacheckich musi jeszcze 
w głębokiem spoczywać uśpieniu. Wyżej 
wzbił się p. B., właściciel Tieśmierza w fag- 
czyckiem, udzielając pogorzeleom wsi Ozer- 
chowa bezprocentową na lat trzy pożyczkę 
w sumie 1,700 rs. Z tegoż powiatu Gaz. 
świąteczna notuje szczegół, dowodzący przy- 
jacielskiego stosunku dworu z chatą. Dzie- 
dziczka majątku Rużyce, ciężko chora, mu- 
siala udać się dla uratowania życia do War- 
szawy. Slużba dworska i włościanie na in- 
tencyę chorej urządzili mszę składkową 
w dzień operacyi, dokonywanej przez leka- 
rzów. Taż sama slużba nie przyjęła nale- 
żnej płacy, mówiąc, iż teraz, gdy dziedzie 
ma wielkie wydatki na ratowanie żony, do- 
mownicy mogą poczekać. 

Wybieganie szlachty po za obręb wła- 
snych iuteresów, przy jej w wielu razach 
ciężkiem położeniu, z przyjemnością zapi- 
sać można do księgi czynów obywatelskich. 
Większy wzbudza podziw miłosierdzie fa- 
brykanta, czasem uwielbiane przez niektó- 
re pisma. Wypadek ten rzadki godzien jest 
zanotowania. W jednej z fabryk młodzie- 
niec, objąwszy rządy, z wyżyn mamony zstą- 
pil na padoł nędzy. Zdziwił się, znalazłszy 
tam oprócz wlasnej jeszeze inną potęgę, co 
zdolała zakuć w kajdany całe zastępy jego 


robotników. Olbrzymem tym był niepozor- 
ny lichwiarz. Szlachetny współzawodnik 
wszedł z nim w układy i wykupił niewol- | 
ników za 4,800 rubli. Pieniędzy nie daro- 
wał, lecz naznaczył oswobodzonym pięć lat 
do spłacenia długu bezprocentowego. Chcąc 
nadal zapewnić wyłączne swe panowanie 
w krainie pracy, tworzy statut kasy zalicz= 
kowo-wkładowej. Oby również był potę- 
żnym w szerzeniu uczuć altruistycznych na 
Olimpie bogów przemysłu. Jowisze tylko, 
zajęci wielkiemi zagadnieniami własnego 
jestestwa, zostawiają sprawy maluczkich 
podrzędniejszym siłom. Do tych należy cza- 
sem ród kobiecy. Pani Delmont, żona dy- 
rektora fabryki „Iuta Bankowa“ w Dąbro- 
wie Górniczej, podała projekt założenia to- 
warzystwa dobroczynności. Może bukicte 
niewieści, z kwiatów dyrektorowych, pod- 
dyrektorowych, inżenierowych, chemiko- 
wych i innych, porzuci dotychczasową czyn- 
ność plotkarską, a chwyci się nowości, ro- 
dzonej przez największą w ich gronie, zwła- 
szcza, że przed poczęciem jest już imię go- 
towe: „Sw. Wincenty à Paulo.“ Czy tylko 
delikatne powonienie, nawykłe do extrait- 
triple'ów, zniesie duszne, stęchłe powietrze 
w izbach, przesiąkniętych potem pracy, a o- 
czy, lubujące się wyśnionymi lub rzeczywi- 
stymi obrazami doskonałości rodzaju ludz- 
kiego, czy się nie zamkną, przerażone wi- 
dokiem okopconych, niekształtnych twarzy 
górników?... 

Natura budząca się do życia, dziwny 
wpływ wywiera na ludzi. Ci, którym wstrzą- 
śnienia moralne myśli nie mącą, troska ža- 
dna nie dokucza, wychodzą z zimowego leża 
na świat weseli. Zieleń świeżu, jasna, mile 
oko bawi, powietrze rzeźwi członki zdrę- 
twiale, ciepło wiosenne rozszerza serce, Sto- 
tryczały, zgryźliwy egoista staje się tak 
dobrym i miękkim, że świat cały przygar- 
nąłby do siebie, setki biedaków obdarzyłby 
swego szczęścia... widokiem. Z własnych 
spostrzeżeń przekonałem się, iż na wiosnę 
najwięcej przypada czynów obywatelskich. 
Z tego powodu wierzę w powodzenie kolo- 
nij letnich dla słabowitych dzieci. Karolina 
de Bourbon, F N Zamoyska, prze- 
wodniczącu MiaPBrustuw Fritsche, główny 
opiekun powyższej instytucyi, wystosowali 
już odezwę. Społeczeństwo nasze w wielu 
razach nie jest głuche na wołania; dzięki 
temu od pięciu lut słabe cialka skrofuliczne 
o wadliwym “ustroju mają rajski żywot po 
cztery tygodnie każdego lata. Pod wpły- 
wem. wiejskiego powietrza 720 dzieci oboj- 
ga płci nabrało sił i zdrowia. Istoty, skaza- 
ne na zagładę w suterenach wilgotnych i na 
bruku, nad rynsztokami cuchnącymi, roz- 
winęły się, nabrały energii śród pól, łąk 
i lasów. Zapadłe twarzyczki zaokrągliły się, 
dostały zdrowej cery, zarodki chorób zni- 
knęły. I w tym roku mnóstwo kandydatów 
zgłasza się do szlachetnych inicyatorów. 
Kto chce podźwignąć karlowaciejący ról 
ludzki, niech spieszy choć ze skromną po- 
mocą, a przekaże swój udział przyszłym 
nawet pokoleniom, zdejmując z ich karków 
cierpienia, prawem  dziedzicznem przez 
przodków narzucone. 

Nasi ojeowie mieli taką silę rzutu, iż przez 
kilka wieków zdołali ugodzić w dzisiejszych 
potomków różnorodnymi pociskami. Z tych 
jeden głęboko utkwił w Częstochowie. Ist- 
nieje tam straż ogniowa, ule ponieważ wódz 
nioma znaczenia, gdy się pośród żołnierzy 
nie wyróżnią, więc naczelni bohaterowie 
częstochowscy posprawiali sobie kaski 
ozdobne w złocenia, gwiazdki, gałązki, esy, 
floresy itd. Korespondent Tygodnia zwraca 
uwagę owym rycerzom nowoczesnym, 1 
mogli kilkaset rubli na blichtr wydanych 
lepiej zużytkować, np. na narzędzia ognio- 
wc, gimnastykę, lub na wskrzeszenie wy- 
dawniectwa Strażaka. Drugi grot, zarośnię” 
w mózgach niektórych ziemian płockich, 
ujawnił się niedawno przy sposobności. Je- 
den z pośród nich długo walczył z surow4 
opinią większości, wreszcie rzuciwszy W kąt 


żupan, nałożył kurtkę kupiecką i dziś jest l 


Mogą tam znależć wszystko, co tylko im po- 
trzeba przez rok cały. Wygoda i oszczę- 
«ność wielka, gdyż przedtem musieli się 
Zaopatrywać w niezbędne produkty w odle- 
głem mieście ze stratą czasu i pieniędzy. 
©żielny obywatel stunął na ostrzu krytyki 
i niechęci sąsiadów zu to, iż się ośmielił 
wystąpić z zapleśniułych szeregów. 
Drogomtr. 


CUDZE GŁOSY. 


Gazeta polska w korespondencyi z Pragi 
Przeczy doniesieniu, jakoby na nabożeństwie 
ża Mraszewskiego znajdowały się „wszyst- 
kie znakomitości“ czeskie, a nu pogrzebie 
»reprozentant narodu.“ 


„ Wyobraźcie sobie, jak łatwą do pojęcia we- 
ołość wywołuje w kołach tutejszych podobne 
Mieszanie pojęć, branie burmistrza Pragi, wła- 
Ściciela restauracyi, p. F. Walisza, który z osób, 
Mniej więcej. przynajmniej szerszej publiczności, 
Znanych, sam jeden był na nabożeństwie za 
»Wszystkie znakomitości czeskie“, a sprawoz- 
dawcę Hlasu naroda za „reprezentanta narodu 
Czeskiego“. 

Gdyby naród czeski jakimś sufrage universel 
ub przez głosy dzienników wskazał kogoś i upo- 
Ważnił do przedstawicielstwa narodu przy po- 
Srzebie; gdyby klub czeski na radzie wybrał 
č pomiędzy siebie delegata na pogrzeb i dał mu 
Mandat reprezentowania narodu; gdyby wre- 
®zcie przynajmniej jaka instytucya. lub choćby 
| rodowe jakie wielkie stowarzyszenie posłało 
l „lltyślnego przedstawiciela, możnaby — acz 

ostatnim wypadku z trudnością. — mówić 

© reprezentancie narodu czeskiego na pogrze- 
mie. O niczem jednak podobnem mowy niebyło. 
če zaś w żadnym z tych wypadków reporter 
Qkolicznościowy Hlasu naroda _nictylko by nie 
miat szans wyboru na takiego gy satata na- 
togu, ale by wcale na tę god ie kandydo- 
Wał, — każdy zrozumie. 
_ To łudzenie swoich, a ośmieszanie się szu- 
nem, niewłaściwie użytem słowem wobec ob- 
 Gyjeh, jeszcze jedną ma złą stronę 4 dginniema- 
Mego „reprezentanta narodu“ za powrotem do 
Ojczyzny stawia w drażliwem położeniu...“ 


PRASA ROSYJSKA. 


Patersb. Herold tak przedstawia zamiary 
"ego ministra skarbu dlu podniesienia 
rsu waluty austryackicj: 
l) „Urzędy celne mają otrzymać rozkaz, 
get którego pewną część ceł mających być po- 
Itranemi w złocie, przyjmować mają w rosyj- 
akie, biletach kredytowych, po kursie, jaki mi- 
Isteryum skarbu peryodycznie ustanawiać bę- 
„ge. 2) Wszystkie krążące w Berlinie rosyjskie 
Milety kredytowe, stanowiące ciągle przedmiot 
WPekulacyj, mają być wykupione na rachunek 
gu rosyjskiego i przez to z targu wycofane, 
) Jednocześnie zakazany będzie wywóz biletów 
„iedytowych wagonami dla spekulacyi, podró- 
po cym zaś za granicę dozwolonem będzie za- 
ierać banknoty, które jednak wywożone być 
~€ Mogą ani w kufrach, ani w workach, 4) Mi- 
Steryum skarbu zamierza przyjmować wszy- 
le sumy banknotów rosyjskich, rzucane na 
ME berliński na dostawę (termin) i żądać 
Lunktualnej ich dostawy im natura. 5) Mini- 
ni tyum wskaże osobne biura wypłaty w Berli- 
| mi, Hamburgu. Frankfurcie n. M., Amsterda- 
1, Wiedniu, Paryżu, w których to biurach po- 
Fożni będą mogli wymieniać na bieżącą monetę 
tego kraju swe rosyjskie bilety kredytowe po 
f Veryudycznym kursie, po jakim rosyjskie urzędy 
| S% bilety przyjmują.“ 
l> Gazety niemieckie szydza z tego pro- 
Jelita i nazywają go zludzeniem. 
„Wilensk. Wiestnik w dalszym ciągu „Kwe- 
YI spornej* pisze: 
„Wytworzenie katolicyzmu rosyjskiego, we- 
€ Aksakowa, byłoby najzupełniej zgubne dla 


 właściciclem sklepu dla włościan, którzy 


prawosławia i sprawy rosyjskiej na zachodzie, 
Język rosyjski, dozwolony przy nabożeństwie 
ina kazaniach, stanie się orężem propagandy 
księżej. Gdy prawosławny usłyszy swą mowę 
w kościele, zaprzestanie uczęszczać do cerkwi, 
przeniesie nad nią kościół, bo tam grają organy 
a wtedy ksiądz zapomocą kazania pochwyci 
jego biedną duszę. Dopuszczenie języka rosyj- 
skiego w nabożeństwie katolickiem mogłoby się 
wydać sankcyą dla katolicyzmu, a nawet życze- 
niem rządu, aby naród pozostawał w tem wy- 
znaniu. Wątpimy, czy znalazłby się choć jeden 
ksiądz prawosławny, który życzyłby sobie mieć 
w sąsiedztwie taki kościół rosyjsko-katolicki. 

Co o tem myślą księża prawosławni, wypada- 
łoby chyba zapytać ich samych; co zaś do zda- 
nia Aksakowa, iż prawosławie jest bezsilne, aby 
zrównoważyć urok organów i kazań księży ka- 
toliekich, to tak ubliża ono uczuciom prawo- 
sławnym, że polemika byłaby niestosowną, Tem 
więcej zdanie to obraża naród, pozostający przez 
cztery wieki między kowadłem katolicyzmu 
a młotem polskości, a mimo to wierny i prawo- 
sławiu i rosyjskości. 

Nie trzeba tracić z uwagi i tego, że gdyby 
katolicyzm rosyjski stanowił tak silny oręż dla 
propagandy katoliekiej, gdyby latynizm stano- 
wił wyłączną cechę polskości, to czy można 
przypuścić, ażeby duchowieństwo katolickie było 
tak ślepe i nie spożytkowało rzeczonego a dziel- 
nego Środka w swych celach, tembardziej, iż 
rząd nie mógłby przecie zabronić i poddanym 
używania języka państwowego? 

Nie, nie cele religijne, lecz polityczne mają 
w myśli księża, opierając się wprowadzeniu do 
kościoła języka rosyjskiego. Katolicyzm do- 
zwala używać języka miejscowego. W Rzymie 
drukują się księgi liturgiczne w języku słowiań- 
skim, na wybrzeżach Adryatyku w narzeczu miej- 
scowem odprawia się całkowita służba boża; 
nie sięgając daleko, już w roku bieżącym pa- 
pież zezwolił w Czarnogórzu odprawiać liturgię 
w języku słowiańskim. Otóż odrzucanie języka 
rosyjskiego w kościołach przez duchowieństwo 
łacińskie nie ma podstaw kanonicznych, lecz 
wyłącznie polityczne. Duchowieństwo powiada, 
iż przyjmie narzucony mu język, jeżeli papież 
na to pozwoli, ale ciekawą jest rzeczą, który 
to papież zabronił modlić się w języku rosyj- 
skim? A jeszcze ciekawszem jest, jaki to obo- 
wiązek zaciągnęło na siebie państwo rosyjskie. 
aby temu zakazowi podlegać?* 


KRONIKA BIEŻĄCA. 


Zabronione dzieciom rodziców, zajmujących się 
przeosiębiorstwami demoralizującemi (jak np. sprze- 
daż drobna wódek, utrzymywanie domów rozpusty 
itp.) uczęszczać do zakłaoów naukowych bez oso- 
bnego pozwolenia ministra oświaty. 

W sądzie okręgowym warszawskim toczyła się cie- 
kawa sprawa niejaklego lIlumięckiego, który, za 
udzial w powstaniu pozbawiony praw i skazany na 
osiedlenie, wrócił ułaskawiony manifestem. Ponie- 
waż majątki jego, jako po cywilnie zmarłym, prze- 
szły drogą spadku w inne ręce, on więc teraz, jako 
cywilnie wskrzeszony, żąda ich zwrotu. 

Tymczasowym prokuratorem Izby sądowej miano- 
wany został p, Thuvau. 

Termin umowy, zawartej między Francyą i Rosyą 
o własności literackiej i artystycznej upływa z dniem 
14 lipca r. b. Poseł francuski na dworze petersbur- 
skim, p. Laboulay, prowadzi korespondencyę z mini- 
strem spraw wewnętrznych o wznowienie umowy 
w szerszych granicach. 

Inspektorowie oddziałowi na kolejach, według naj- 
świeższych przepisów, mają prawo wglądać we wszy- 
stkie czynności urzędników i służby, oraz przedsta- 
wiać do uwolnienia ludzi starych, niedołężnych, ma- 
loletnich lub tych, którzy nie złożyli egzaminu z ję- 
zyka rosyjskicgo. Obowiązani są trzy razy do roku 
odbywać rewizyę linii. 

Marki i papiery stemplowe dały w r.z. dochodu 
państwu 16,487,446 rs. 

W wystawie międzynarodowej w Paryżu ł889 r. 
Rosya nie przyjmie udziału. Przemysłowcy będą mo- 
gli w niej uczestniczyć prywatnie. 


Zapis. Zmarły w Petersburgu Augustynowicz, za- 
pisał dla warsz. Towarzystwa dobroczynności 25 ak- 
cyj kolei żelaznej Rysko - Dynaburskiej, tudzież 
wierzytelności na upadłych dwóch domach bankier- 
skich. 

Lucyan Jurkiewicz, wychowaniec szkół piotrkow= 
skich, został agronomem rządowym w Sacha.inie. 
Obowiązkiem jego jest rozdawanie osiedleńeom na- 
sion sprowadzanych z Japonii, oraz nadzór ogólny 
nad uprawą ziemi. 

Uczony grecki, Petros Pappageorgiu, wykrył w Fi- 
lipopolu odpis z XIV wieku dzieł Arystotelesa. Są 
tam trzy księgi: O niebie, O powstawaniu i zniszcze- 
niu i O duszy; nadto jedna księga uwag krytycznych . 

„Związek,* przewodnik pożarniczy, miesięcznik, 
zaczął wychodzić w Gallcyi. 

Bank ziemski. Jeden z obywateli podaje w Kur. 
poznańskim nowy sposób działania banku. Instytucya 
ta powinna nakłaniać magnatów polskich w kraju 
iza granicą do nabywania majątków w Księztwie, 
zapewniając im pewien procent od kapitałów I zu- 
pełne oswobodzenie od wszelkich kłopotów. Bank 
nabywcom poręcza swoim funduszem 3'/4% czystego 
dochodu, majątki zaś własnem staraniem wydzierża« 
wia (mniejsze folwarki) na lat 15, Dzierzżawca pła- 
cić ma 4'/4% od sumy szacunkowej, z czego wła- 
ścieieł otrzyma 34%, a bank 1% na koszty i fundusz 
rezerwowy. Autor tego pomysłu utrzymuje, iż kapi- 
tał banku wystarcza aż nadto na wykonanie tego 
projektu. 

W Krakowie komitet opieki nad wydalonymi z Prus 
zakończył swoje czynności i rozwiązał się. W ciągu 
działania umieścił na posadach w Galicyi 3,030 osób. 
Przez rok i trzy miesiące otrzymywał 5o ludzi dzien- 
nie. Dochody wynosiły 22,730 złr., wydatki 18,530. 
Resztę wysłano do Londynu na wsparcie dla pozo- 
stających tam w nęłzy wygnańców, 

Włoska wystawa sztuk pięknych i sztuki zastoso- 
wanej do przemysłu otwartą została w Wenecyi. 

Bibliografia. K. F. Becker Historya powszechna, ze- 
szyty od 29 do 40, Warszawa, II. Olawski. 

— G. Nayck, Wielki atlas zoologii, botaniki, mine- 
ralogii. tłom. J. Baranowski, zesz. 22, Warszawa, II. 
Olawski. 

Literatura. Ulana Kraszewskiego ukazała się w Pa- 
ryżu w przekładzie Władysława Mickiewicza, 

— Duch od stepu, poemat Bohdsna Zaleskiego 
w przekładzie czeskim Ludwika Pokornego. 

— W Paryżu wyszło z pod prasy obszerne dzieło 
Mayera, La question agraire, w którem znajduje się 
obszerny traktat o nas przez dr. Kazimierza Wali- 
szewskiego. 

— Asnyka wybrane poezye przełożył Wł. Gum- 
plowicz p. te Ausgewählte Gedichte. 

— Budapester Journal ogłosił mniejsze nowele Sien- 
kiewicza. 

— Izwiestija umieściły życiorys Bohdana Zale- 
skiego. 

— Meir Ezofowicz, powieść Orzeszkowej, drukuje 
Voleur w przekładzie Wiktora Tissota z iłustracyami 
Andriołlego. 

Dziennikarstwo w Japonii rozwija się coraz bar- 
dziej. Wiele miejsca zajmują artykuły polityczne. 
Najlepszy dziennik kosztuje miesięcznie niespełna 
1 markę 

Nowe lądy. Na wodach oceanu Spokojnego od- 
kryto niedawno trzy wyspy o 30 mil od północnego 
brzegu Nowej Gwinei. Jedna, nazwana L'ile Allison, 
długości półtory mili, pokryta wspaniałymi lasami. 


Volapiik we Francyi, Hiszpanii i Stanach Zjedno- 
czonych znajduje zastosowanie w korespondencyi 
handlowej, Szkoła wyższych nauk handlowych w Pa- 
ryżu ma licznych tego dziwactwa słuchaczów. To 
samo w Bordeaux. W Madrycie język powszechny 
wszedł w program nauk uniwersyteckich. 

„Dwutygodnik dla kobiet* p. T. Rodańskiej w Po- 
znaniu przestał wychodzić wskutek zawodów dozna- 
nych pod każdym względem. 

Stypendyum w r. b. wolne po rs. 150 rocznie dla 
młodzieńca urodzonego w Królestwie Polskiem, wy- 
znania katolickiego, pragnącego się doskonalić w ma- 
larstwie i rzeźbie. Stypendyum to drogą konkursu 
po wykonaniu pracy na zadany temat przyznaje 
Tow. zachęty sztuk pięknych, gdzie się zgłaszać trze- 
ba z odnośnemi podaniami. Prośba powinna być zao- 
patrzona w dowody legitymacyjne. Termin składania 
podań upływa d.15 czerwca r. b, 

Sztuką. Na wystawę Krywalta przybył obraz Ma- 
tejki: „Ostatnie chwile Zygmunta Augusta.“ 


Zakaz. Władza szkolna wydała ponowne rozpo- 
rządzenie, wzbraniające uczniom wypożyczanie ksią- 
żek, tudzież branie udziału w charakterze członków 
w czytelniach bezpłatnych pod opieką Tow. dobro- 
czynności w Warszawie. 

Towarzystwo Tatrzańskie w Krakowie urządza filię 
celem krzewienia muzyki na podhalu tatrzańskiem. 

Niezwykłe zjawisko atmosferyczne 
w Anglil Castlecomer I okolice. Niebo pokryło się 
nadzwyczaj ciemnemi chmurami, następnie spadła 
ulewa trwająca 4 godziny. Zwierzęta chowały się, 
` psy biegały jak szalone. Deszcz pozostawił czarne 
plamy na płótnie, Woda w strumieniach i studniach 
zafarbowała się i była chwilowo niezdatną do użytku. 

Samobójstwo. W twierdzy Metz sierżant artyleryi, 
Sobrient, liczący 28 lat, odebrał sobie życie wystrza- 
łem armatnim, przywiązawszy się do wylotu lufy 
działa polowego. Ciało samobójcy rozszarpane zosta- 
ło na setki kawałków. 

Powiększenie przypadającej urzędnikom z prawa 
emerytury za wstawieniem się władzy może nastąpić 
tylko w wyjątkowych wypadkach. Osoba przedsta- 
wiona do podwyżki, winna liczyć nie mniej niż 30o lat 
służby. Rozmiary powiększonej sumy nie mogą prze- 
wyższać pensyi etatowej, pobieranej poprzednio. 
Zwiększone kwoty nie będą wydawane urzędnikom 
lub ich rodzinom, posiadającym środki materyalne, 
albo pobierającym prócz emerytury rządowej pensye 
dodatkowe z kas emerytalnych. 

Konkurs muzyczny imienia Józefa Kuryerowa roz- 
strzygnięty został d. 12 b. m. Nagrodę jedyną 180 rs. 
przyznano kompozycyi p, t. „Świtezianka,* przerób- 
ce na kantatę balady Mickiewicza. Wzmiankę za- 
szczytną otrzymał utwór p.t. „Sen i kabała* do słów 
Syrokomli. Autorem pierwszej jest p. Zygmunt No- 
skowski, drugiej — p. Michał Biernacki, dyrektor 
Towarzystwa muzycznego w Stanisławowie w Ga 
licyi. 

Cukrownictwo. W d. 10 b. m. podpisano urzędo- 
wnie akt konwencyi fabrykantów cukru, skutkiem 
czego syndykat w Kijowie rozpoczął swoją dzla- 
łalność. 

Księgarnia czeska w Wiedniu, jedyna, założona 
i utrzymywana przez Stanisława Prażaka, w celu 
krzewienia literatury, przestała istnieć wskutek bra- 
ku poparcia, 

Zmarli. Józef Buszczyński w Toruniu, właściciel 
drukarni i wydawcą Graz. toruńskiej. 

— Alfons Kasciesza Nieszkowski w Lugdunie, uro- 
dzony w początku bieżącego wieku w Kaliskiem. 
Służył w wojsku polskiem w stopniu oficera, nastę- 
pnie był długi czas urzędnikiem kole! żelaznej we 
Francyi. Zostawił pamiętniki, zawierające wspomnie- 
nia z kraju i wędrówki po obczyźnie, 

— Karol Martini, w Warszawie, rzeźbiarz i sztu- 
kator, 


nawiedziło 


ODPOWIEDZI REDAKCYI. 


P, St P, w Mal, Wątpię, czy zdołam tu być dość 
jasnym w krótkiej odpowiedzi, jeśli nie zdołałem 
w długich utworach i artykułach. Ale próbuję. We- 
dług mnie, kobieta jest człowiek, Jakie ten człowiek 
ma posiadać prawa, zależyć powinno tylko od tego, 
jakie okaże zdolności. Tymczasem dotąd więcej ona 
myślała o zdobywaniu praw, niż o kształceniu 1 roz- 
wijaniu uzdolnień. Należy porządek odwrócić, gdyż 
inaczej pozostanie ona ciągle zagadką — przedmio» 
Czy kobieta powinna za- 
siadać w parlamencie lub zajmować katedrę, jest 
kwestyą równie bzdurną, jak np. pytanie, czy gimna- 
zista może być adwokatem. Jeśli skończy wydział 
prawny iobjawi należyte zdolności, jeśli nie — nie. 
Mojem zdaniem jedynym trybunałem zdolnym roz- 
strzygnąć sprawę wyzwolenia i równouprawnienia 
niewieściego jest szkoła. O nią przedewszystkiem 
walczyć trzeba. Czy jeszcze nie jasno? 

W. D. w Siedlcach. Obie dziedziny są tak obszerne, 
że Ściśle wymierzyć się nie dają. W zastosowaniu 
praktycznem medycyna wymaga studyów rozleglej- 
szych. 

Bezimien. w Moskwie. Ofiara Panów na ten cel ani 
wykazaną, ani przesłaną być nie może, gdyż takiej 
instytucy! tam niema, 


tem głosowania na wiatr. 


Druk K. Kowalewskiego, ulica Królewska Nr. 29. 
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OFIARY. W czerwcu r. b. wyjdą z druku 


SZKICE 


Adama Szymańskiego 


Nadsyłający do dnia 1 (18) czerwca rs. jeden 
wprost na imię autora, dtrzymają egzem= 
plarz Szkiców bez kosztów przesyłki pocz- 
towej. Adres: Stacya Strieliea, powiat War- 
nawiński, gubernia Kostromska. 


Fc > | 


Na biednych: Dr Mączewski kop. 50. 
Na szkołę rzemieślniczą. Jabłkowski rs. 2, 
Dla chorego studenta. Rutkowski z Wilkomierza 
kop. 50. 
Do rozporządzenia Redakcyi. U. D.N. rs. 
Na wpis dla uczniów. Br. Jabłkowscy rs. 5. 


20. 


Ogłoszenia. | 


„SWIATEŁKO”. 


KSIĄŻKA DLA DZIECI 
napisana zbiorowo przez 
Grono Autorów Polskich 


najlepsza w tym rodzaju w literaturze 
polskiej. W ozdobnej oprawie, z drzewo- 
rytami w tekście. Cena rs. | kop. 80. 


SZKICE i OBRAZKI 


Bolesława Prusa (Aleksandra Głowackie- 
go) tomów cztery z portretem autora. 


Cena rs. 5. 


Komitet Towarzystwa Zachęty Sztuk Pięknych 
w Królestwie Polskiem podaje do wiadomości, iż zza- 
pisu Franciszka Korwin Szymanowskiego wakuje sty- 
pendyum po rub. 150 rocznie, dla młodzieńca urodzo- | 
nego, w Królestwie Polskiem, wyznania rzymsko-ka- 
tolickiego, ubogiego i moralnaj kondulty, pragnącego | 
wydoskonalić się w sztuce malarskiej lub rzeźbiarskiej. 
Stypendyum przyznane będzie przez Komitet Towa- | 
rzystwa temu ze współublegających się, kto pod okiem 
delegowanych Członków Komitetu najlepiej wykona 
na tematy przez Komitet wyznaczone, prace za do- 
stateczne uznane. Otrzymujący stypendyum może się 
kształcić w kraju lub za granicą. Ze współublegają- 
cych się jednakowego uzdolnienia, Szymanowscy her- 
bu Ślepowron, przydomku Korwin, lub Kossowscy 
z Głodowy, mieć będą pierwszeństwo do stypen- 
dyum., 

Pragnący ubiegać się o powyższe stypendyum, 
winni zgłosić się z podaniami na papierze bez stempla | 
do Komitetu Towarzystwa, do dnia 15 Czerwca r.b., 
z załączeniem metryki urudzenia, Świadectwa nieza- 
możności i świadectwa dobrej konduity; zaś Szyma- 
nowscy i Kossowscy, oprócz powyższych dowodów, 

i legitymacyi swojego pochodzenia. 


rs. 6 k. 20. 


W ozdobnej oprawie: 


Departament Handlu i przemysłu St. Petersburg Nr. 1360. 


` 


9 Broszurka bezplatna Gwarancja: długoletnia 

z 

zi ' 
$ „EEZSICCARPR” 
A Zabezpiecza wszystko co z drzewa od gnicia, niszczy grzybek drzewny, osusza wilgoć w eta- rE 


rych domach i zabezpiecza nowe. Dezinfekuje. Zastępuje olejną farbę we wszelkich kolorach i tańszy 
od tejże o 50%. 


Inżynier RITTER, Warszawa, Kzólewska Nr. 39, 
C oszukuję agentów. 
SPÓŁKA NAKŁADOWA 


poleca następujące wydawnietwa swoje: 


Chmielowski Piotr dr. Autorki Polskie 
wieku XIX, studyum literacko-obycza* 


Nakładem Prawdy wyszło ilustrowane 
dzieło słynnego badacza angielskiego J. E. 
Taylora p. t.: 


ZMYŚLNOŚĆ I MORALNOŚĆ ROŚLIN 
w przekładzie J. K. Potockiego. 


jowe, ozdobione sześcioma portretami 
str. 541 ra. 2 kop. 50. 

Jerzy Brandes: Główno prądy literatury 
europejskiej XIX w. Tom V, Szkol% 
romantyczna we Francyi, z portretem 
autora str. 402 rs. 2. 


Herbert Spencer: Zasady etyki, z 3-go w 
dania oryginału angielskiego przełożył 
Jan Karłowicz rs. 2. 


Smoleński Władysław. Drobna Szlachtó 
w Królestwie Polskiem, studyum etno? 
graficzno-społeczne kop. 60. 


Stanisław Kramsztyk: O postaci i ciężarze 
ziemi kop. 50. 
Biuro i okspedycya Spółki Nakładowel: 
Złota 23. 


Książka ta, która liczy zaledwie parę 
miesięcy a już zapowiadaną jest w prze- 
kładach na kilka języków europejskich, 
w mistrzewski sposób, w niegwałcących 
ścisłości naukowej upodobnieniach sto- 
sunków roślinnych do ludzkich popula- 
ryzuje prawdy i najnowsze odkrycia bo- 
taniczne, otwierając najmniej przygoto- 
wanym nowy a uroczy świat zjawisk. — | 

Treść: Przebiegłość kwiatów.— Ich dyploma- 
cya.— Gra w chowanego,— Obrona nie zaczep- 
ka.— Współdziałalność.— Społeczne i państwo- 
we gospodarstwo roślin. — Ubóstwo i bankru- 
ctwo. — Rabunek i morderstwo. — Odwrotna 


strona medalu, — Geograficzne rozpowszechnie- 
nie roślin. 


Warszawa, 


SEENE 


Szan. abonentów w Warszawie i na prowiń” 

| cyi upraszamy o natychmiastowe doniesienie 
nam o każdem opóźnieniu lub nieodbiorze PRA” 
WDY. Pismo nasze wysyłane jest w Warszawić 


Cena (w gustownej oprawie) rs. 2; 
w sobotę i niedzielę każdego tygodnia, na poczt 


dla abonentów naszych, rs. 1 k. 58. 
Zwracający się z żądaniami bezpośre- 

Gnio do naszej Administracyi kosztów 

przesyłki pocztowej nie ponoszą. 


zaś — w sobotę, 


JĘogBo1eHo I[eAgypow. BapriaBa, 8 Maa 1887 r. Redaktor i Wydawca, dr. il. A. Świętochowski: 


